
Z  o s t n i n i e t  c h w i l i

I & c i i u e s  D u c l o s  
n a  w o ln ośc i

P A R Y Ż  (P A P ). —  Jak donosi 
Agencja AFB , sekretarz Fran
cuskiej Partii Komunistycznej 
Jacąues Duclos, na mocy decyzji 
„izby oskarżeń'* przy sądzie 
apelacyjnym  zwolniony został 
we wtorek w ieczorem  z w ięzie 
nia Sante.

C e n o  1 5  g r .
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Walka o plan trwa
Załoga B 7 LP ZB  

czeka na materia!

Wielki syn narodu bułgarskiego

Wolka o umocnieni© spójni
między miastem i w s ia  

□ zadaniu korespondentów wiejskich
Przem ówienie członka Biura Politycznego KG PZPR wicem arszałka Sejmu Jow. Romana Zambrowskiego 

w ygłoszone na Krajowym Zjeźtfzie Korespondentów Chłopskich 29 ¥1 1 9 5 2  r. w Warszawie

Załoga, zatrudniona przy pracy na 
E7 LPZB, ma bardzo utrudnione za
danie ze względu na brak potrzeb
nych materiałów.

Mimo to, że 4 miesiące temu za
mówiono szkło o wymiarach specjal
nych do sali konferencyjnej budyn
ku, budowa dotychczas nie otrzyma
ła szkła.

Podobnie wygląda sprawa z  cegła 
senekatową. na którą zamówienia 
złocono jesienlą wb. r. a cwały 
dostarczono do dziś.

Załoga B? zapytuje dyrekcję LPZB, 
jak długo jeszcze będzie czekać na 
materiał?

Plan półroczny przed 
terminem

Załoga Poflzbiornicy Centrali Od
padków Użytkowych w Lublinie za
meldowała, że w wyniku realizacji 
podjętego długofalowego zobowiąza
nia na cześć urodzin towarzysza Uo- 
leslawa Bieruta
PLAN PÓŁROCZNY W YK O N A ŁA  W  
135% NA 15 DNI PRZED TERMINEM 
(do 13 czerwca br.)

i nie otrzym ując ze wsi żywności 
i  surowca"...

Wymiana towarów między prze
mysłem a rolnictwem istniała u 
nas oczywiście 1 w Polsce przed- 
wrześniowej. A le  była to nie ta 
sama wymiana. W przemyśle go
spodarzem były kartele,. zagraniczni 
Wielcy kapitaliści, wymiana była w 
rękach handlarzy i kułaków. Wszyst
kie te pijawki większe i mniejsze nie 
myślały o zaspokojeniu potrzeb 
chłopa czy robotnika, —  pobudką 
ich działania była żądza zysków. A  
zysk mogło dać również i zamknię
cie wielu polskich fabryk po to, aby 
produkcję pozostałych sprzedawać 
po wyższej cenie. Bezrobocie, głód 
ziemi na wsi, słabość kraju —  oto 
były skutki ich gospodarki, ich kar- 
telowo - handlarsko - kułacki sy
stem stosunków między miastem' a 
wsią.

Dziś przemysł polski, który w y
mienia swe produkty z polskimi

(C iąg  dalszy na str, 2)

Dziś m ija trzecia rocznica śmierci jednego z najwybitniejszych 
działaczy międzynarodowego ruchu robotniczego, w ielkiego syna narodu 
bułgarskiego, generalnego sekretarza KC Komunistycznej Partii Buł
garii, prezesa Rady Ministrów Ludowej Republiki Bułgarii —  Georg! 
Dymitrowa.

„Zycie Georgi Dymitrowa, wiernego ucznia Józefa Stalina —  pisał 
towarzysz Bolesław Bierut —  wypełnione do ostatniego tchu walką z 
imperializmem o sprawę ludu pracującego, służyć będzie robotnikom 
całego świata jako wzór niezłomnego hartu i oddania sprawie socja
lizmu".

Obywatele 1 towarzysze!
Cały nasz naród, a przede wszyst

kim najaktywniejsi i najbardziej 
uświadomieni ludzie z klasy robot
niczej i spośród chłopstwa pracują
cego znajdują się pod głębokim, 
nieodpartym wrażeniem referatu, 
który przed dwoma tygodniami w y
głosił na V II  Plenum KC  P ZP R  
przewodniczący Partii, Prezydent 
Bolesław Bierut.

Referat ten zawiera olbrzymie bo
gactwo myśli i wskazań odnoszą-

Uroczysta akademia w Warszawie
ku czci Leonarda da Vinci
W A R S Z A W A  (P A P ) .  —  w  dniu 30 czerwca w sali Muzeum Naro

dowego w  W arszawie odbyła się uroczysla akademia ku czci Leonarda 
da Vinci, zorganizowana przez Kom itet Obchodu 500-nej rocznicy jego 
urodzin.

Na uroczystość, która zgromadzi
ła liczne rzesze przedstawicieli świa
ta kulturalnego i organizacji spo
łecznych, przybyli: minister Kultury 
1 Sztuki S. Dybowski, wiceminister 
Kultury i Sztuki W ł. Sokorski, kie
rownik W ydz. Kultury KC P Z P R  — 
P . Hofman, przedstawiciele P A N  
oraz Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju.

W  akademii wzięła udział bawią
ca w W arszawie delegacja Włoskie
go Komitetu Obchodu 500-nej rocz
nicy urodzin Leonarda da Vinci: 
Mario Fabiani oraz dr Geston Gen- 
alni.

Obecni byli również przedstawicie
le korpusu dyplomatycznego, akre
dytowani w  Warszawie.

Wycieczka
n ie m ie c k ic h  i n t e le k t u a l is t ó w
p r z y b y ł a  d o  P o l s k i

W A R S Z A W A  (PA P ). —  1 bm. na 
zaproszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju przybyła do W ar
szawy z NRD  i Niem iec Zachodnich 
wycieczka intelektualistów, działaczy 
niemieckiego ruchu obrońców poko
ju i aktywistów Niem ieckiego Tow a
rzystwa Krzew ien ia Przyjaznych i 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z P o l
ską z dr W alterem  Friedebergerem 
na czele.

Po zagajeniu akademii przez prze
wodniczącego, referat o wielkim ge
niuszu Renesansu wygłosił dyrektor 
Państwowego Instytutu Sztuki pro
fesor U. W . J. Starzyński.

Następnie zabrał głos członek K o
mitetu Obchodu —  J. Iwaszkiewicz.

W  imieniu W łoskiego Komitetu 
Obchodu 500-nej rocznicy urc-dzin 
Leonarda da Vinci, przemawiał M a
rio Fabiani.

Na zakończenie części oficjalnej 
Akademii min. Kultury i Sztuki S. 
Dybowski dokonał otwarcia urząT 
dzonej w  związku z obchodem w y 
stawy, obrazującej wszechstronną 
twórczość Leonarda da Vinci.

Wśród eksponatów wystawy zwra 
ca uwagę przede wszystkim słynne 
dzieło Leonarda da Vinci ..Dama z 
gronostajem " —  przewiezione ze 
zbiorów krakowskich (Pokaz zaw ie
ra liczne reprodukcje prac malar
skich i rysunków wielkiego mistrza 

■Renesansu oraz jego szkice i ry 
sunki z zakresu różnych dziedzin 
wiedzy, którymi Leonardo da Vinci 
się interesował).

Oddzielnie reprezentowane są w y 
dawnictwa dzieł Leonarda oraz pu
blikacje jemu poświęcone.

N iezw yk le bogatą i starannie przy 
gotowaną część artystyczną Akade
mii wypełn iły utwory muzyczne i 
literackie (m. In. utwory Leonarda 
da Vinci) z okresu Renesansu, bądź 
związane z tym okresem.

Gazetka zlotowa
»5ziuntigini Lutiu«
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cych się do sytuacji międzynarodo
wej i dalszej walki o pokój, do sy
tuacji gospodarczej kraju, a w szcze
gólności do zadań stojących przed 
naszym przemysłem. Centralna część 
referatu towarzysza Bieruta, poświę
cona sprawie umocnienia spójni mię
dzy miastem 1 wsią w  obecnym 
okresie budownictwa socjalistyczne
go, stanowi zasadniczą wytyczną 
rozwoju wsi w najbliższym okresie 
1 w dalszej perspektywie i dlatego 
też wywołała na wsi polskiej naj
żywsze zainteresowanie. „Sprawa 
pogłębiania spójni między klasą ro
botniczą i chłopstwem —  stwierdził 
towarzysz Bierut —  jest zadaniem 
nie przejściowym, lecz zasadniczym, 
jest zadaniem programowym naszej 
Partii, a więc wysiłki w kierunku 
pogłębienia tej spójni muszą być 
nieustanne i trwałe".

Należy uznać za szczęśliwą oko
liczność, że zjazd wasz odbywa się 
w  2 tygodnie po V I I  Plenum KC 
P ZPR  i że najaktywniejsi przedsta
wiciele wielotysięcznej rzeszy kores
pondentów wiejskich będą mogli tu 
naradzić się, jak pomóc w  umocnie
niu spójni między miastem a wsią 
co jest naszym czołowym zadaniem.

W  1924 r. towarzysz Stalin tak 
oto scharakteryzował znaczenie spój-

to jest spójnia? Spójnia, 
jest to stal-a więź, stała wymiana 
między miastem a wsią, między 
naszym przemysłem a gospodarką 
chłopska_, wymiana wyrobów na
szego przemysłu i żywności oraz 
surowców gospodarki chłopskiej. 
Gospodarstwo chłopskie nie może 
żyć, nie może istnieć, nie zbywa
jąc na rynku m iejskim  żywności 
i surowców i nie otrzym ując w 
zamian niezbędnych fabrykatów  
i  narzędzi pracy z miasta. Podob 
nie przemysł państwowy nie może 
się rozwijać, nie zbywając na 
rynku chłopskim swych wyrobów

Brygada Czarneckiego jest najlepszą brygadą murarską w Zjedno
czeniu Budownictwa M iejskiego w Lublinie. Młodzieżowcy —  członko
wie brygady: Czarnecki, Małek i Radski z zapałem realizują swoje zo
bowiązania podjęte na cześć Zlotu.

M ło d zie ż FSO realizuje swoje zobowiązania
na „pełnych obrotach44

Młodzież z FSC dokłada wszel
kich starań, aby zobowiązania pod 
jęte na cześć Zlotu Młodych Przo
downików wykonać w terminie. 
Bozumle ona, że wykonanie tych 
zobowiązań będzie nie tylko god
nym uczczeniem Święta M łodzie
ży, ale przede wszystkim przyczy
ni się do szybszej realizacji na
szych planów gospodarczych, do 
szybszego uprzemysłowienia nasze 
go kraju.

Brygrdy: Graniczki, Sagadyna, 
Frączka i Hadacza zatrudnione 
przy montażu urządzeń w hali o- 
bróbki drewna wykonały rwoje 
zobowiązania już w 60 procen
tach, snawalnia i montaż kabin w  
50%, a wykończalnia samochodów 
w 90 procentach.

W  sobotę dnia 28 czerwca br. 
brygady młodzieżowe działu głów- 
nef taśmy zameldowały o przekro
czeniu zobowiązania. W dniu tym 
z taśmy montażu głównego zszedł 
ósmy samochód, wykonany ręko
ma młodzieży n; cześć Zlotu. 
Tym  samym brygady przekroczy
ły swoje zobowiązania o 3 samo
chody.

*  • *

Delegaci na zlot
Z AKADEMII MEDYCZNEJ

Danuta Czapska, Zofia Kie- 
rych, Władysław Puszkarski, 
Anna Hoduń, Wiktor Kraw
czyk, Olga Romaniuk, Szcze
pan Dobkowski, Edward Siko
ra, Zygmunt Adamczuk, W ie
sław Litwin, Teresa Wawrzy- 
nowicz, Ryszard Siembida, Jó
zef Półka, Zdzisława Tomczew- 
ska, Bolesław Semczuk, Jadwi

ga Witok.

Z KUL-u

Zdzisław Andruszkiewicz, 
Zygmunt Kosek, Józef Ławec- 
ki, Zdzisław Kosowski, Heler.a 
Sadowska.

W IL K O S  B R O N IS Ł A W  
jest delegatem na Z lo t z FSC

W  niedzielę Jakubowice Muro
wane miały niecodziennych gości. 
Do majątku pomocniczego OZR 
przyjechała ekipa FSC, składają
ca się z delegatów wybranych «  
tej fabryki na Zlot. Młodzi chłop
cy i dziewczęta, doskonale operu
jący narzędziami ślusarskimi, po
kazali, że i w pracach polnych nie 
dadzą się zdystansować. Ponadto 
wieczorem wzięlil oni udział w  
Gminnym Zlocie ZMP, na którym 
wybierani byli delegaci na Zlot 
do Warszawy. Humor, piosenka i 
werwa, jaką wniosła młodzież 
FSC, na długo utkwi w  pamięci 
ZM P-ow ców  z Jakubowic Muro
wanych.
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Walka o umocnienie spójni między miastem i wsią
a zadania korespondentów wiejskich

(C iąg  dalszy ze str. 1)

chłopami, jest własnością całego na
rodu, a więc i własnością milionów 
chłopów. Obsługuje on —  w  coraz 
w iększym  stopniu —  potrzeby lud
ności pracującej i  je j państwa. 
W  przemyśle tym pracuje dwa 
miliony synów i córek chłopskich, 
którzy przeszli doń w  latach Polski 
Ludowej.

I  tylko ten, kto żerował niegdyś 
na ich nędzy i bezrobociu, dla kogo 
tani parobek był sprawą ważniejszą, 
niż siła i postęp narodu, tylko chci
w y zysków i panowania były kapi
talista i były  obszarnik, kułak i spe
kulant mogą dziś m arzyć o zerwa
niu spójni m iędzy tym  naszym, soc
jalistycznym przemysłem a chłop
stwem pracującym.

W idzim y więc, że zagadnienie 
spójni m iędzy miastem i wsią nie 
jest bynajm niej zagadnieniem tylko 
gospodarczym.

Państwo ludowe, nasza Partia oraz 
ZSL chce umocnienia spójni, ale wo
kół tych spraw toczy się w każdej 
gromadzie ostra walka klasowa, bo 
kułactwo i jego zausznicy chcieliby, 
aby w  stosunkach między miastem 
i  wsią panowała r.ie spójnia, lecz 
rozdżwięk.

DLACZEGO M USIM Y  
UMOCNIĆ SPÓJNIĘ MIĘDZY  

MIASTEM I WSIĄ?

Dlaczego sprawa umocnienia spój
ni została z tak.im naciskiem posta
wiona na V I I  Plenum K C  P Z P R ?

W  ostatnim okresie na skutek ros
nącej rozpiętości m iędzy tempem 
wzrostu przemysłu, a o w iele w o l
niejszym  tempem rozwoju rolnictwa 
wystąpiły  poważne trudności w  za
opatrzeniu ludności m iejskiej w pro
dukty spożywcze i  przemysłu w  su
row ce rolnicze.

Nadmierne pozostawanie w  tyle 
produkcji rolniczej za przemysłem 
ilustruje fakt, że w  roku bieżącym 
plan przewiduje w  stosunku do roku 

, 1949 wzrost produkcji przemysło^- 
w e j o 99 proc., czyli bez mała je j 
podwojenie, podczas gdy przewidy
wany wzrost produkcji rolniczej w  
1952 r. w  stosunku do poziomu 1949 
roku wynosi tylko 15 proc.

A  Jednocześnie z , rozwojem prze
mysłu rośnie oczywiście zapotrzebo
wanie na produkty żywnościowe i 
surowce rolnicze. W ystarczy stwier
dzić, że od 1946 r. do 1952 r. przy
rost zatrudnienia w  gospodarce po
za rolnictwem wynosi 2,5 min. osób.

Mam y wszelkie powody do dumy 
z dotychczasowych osiągnięć w  
dziedzinie rozwoju przemysłu. Tylko 
ludzie małoduszni mogą poddawać 
się agitacji wrogą i z rozpiętości 
m iędzy rozwojem  przemysłu i rol
nictwa wyciągać wniosek, że należy 
zahamować rozwój uprzemysłowie
nia kraju. Takie wnioski są z gruntu 
sprzeczne z interesem Polski Ludo
wej.

A  więc po pierwsze —  umocnienie 
spójni jest konieczne, by wzmagać 
rozwój naszego przemysłu, który 
jest podstawą całej naszej gospo
darki narodowej, zatem również i 
rolnictwa, by rozw ijać uprzemysło
wienie kraju, które jest kluczem do 
stopniowej przebudowy wsi w  kie
runku socjalizmu.

W  walce bowiem o umocnienie 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego i 
kierowniczej w  nim roli klasy ro
botniczej. w  walce o socjalistyczną 
przebudowę wsi —  jak uczył towa
rzysz Stalin —  „każda nowa fabry 
ka, każdy nowy zakład przemysło
wy jest nową twierdzą w rękach 
proletariatu, zapewniającą m u kie
rowanie m ilionow ym i masami 
chłopstwa".

Po drugie — pilna jest konieczność 
umocnienia spójni, aby wzmóc tem
po wzrostu produkcji rolniczej, aby 
w  miarę możliwości łagodzić nad
mierne pozostawanie rolnictwa za 
przemysłem.

Po trzecie —  trudności zaopatrze
nia, które w yn ik ły z nadmiernego 
pozostawania w  tyle produkcji ro l
niczej, zostały jeszcze pogłębione 
przez kułactwo i zamożniejsze ele
menty wsi, które żerując na trud
nościach usiłowały wyśrubować ce
ny wolnorynkowe na produkty rol

nicze, organizowały sabotaż kontrak
tacji i dostaw obowiązkowych, pró
bowały naruszać, podważyć i rozbić 
spójnię między miastem i wsią.

W  INTERESIE MAŁO- 
I ŚREDNIOROLNYCH  

CHŁOPÓW LEŻY  
NAŁOŻENIE UZDY  

NA ROZZUCHWALAJĄCYCH  
SIĘ KUŁAKÓW

Nadmierna dysproporcja między 
tempem rozw oju przemysłu i tem  
pem rozw oju rolnictw a —  mówił 
towarzysz Bierut na V I I  Plenum
—  pogłębiona na jesieni ubiegłe
go roku na skutek katastrofalnej 
suszy i  zmniejszonej podaży ar
tykułów rolnych, zaostrzyła trud
ności. w zaopatrzeniu klasy robot
niczej. N i  skutek znacznego wzro 
stu cen wolnorynkowych na ar
tykuły rolne, potęgowanego jesz
cze przez rozwydrzoną spekulację 
i  wrogą płotkę, nastąpił znaczny 
wzrost dochodów zamożniejszych 
chłopów kosztem uszczuplenia do
chodów klasy robotniczej. Zamiast 

więc tego, aby w słusznym i uza
sadnionym zakresie wieś, szcze
gólnie zainteresowana w uprze
mysłowieniu kraju, również przy
czyniała się do akum ulacji socjali 
stycznej (do udziału w  środkach 
przeznaczonych na rozbudowę go
spodarki narodowej —  uw. m ów
cy); zaznaczył się proces odw rot
ny: przepompowywania części do
chodów klasy robotn iczej do wsi, 
gdzie dochody te głównie zasilały 
kułaków i zamożniejszych śred- 
niaków, dysponujących na jw ięk
szymi nadwyżkami towarowymi, 
część zaś osiadała w kieszeniach 
kapitalistów m iejskich, którzy 
znów się ożyw ili i  zaczęli obra
stać w tłuszcz. Kułacy żerowali 
przy tym na chw iejności średnia- 
ka i wywołując gorączkę speku
lacyjną usiłowali zarazić go tą 
gorączką. Te  właśnie manewry 
kułactwa w ostatecznym rachunku 
spowodowały pewne sprzeczne 
z całym sensem naszej po lityk i 
sojuszu robotn iczo - chłopskiego 
skrzywienie w podziale dochodu 
narodowego na niekorzyść klasy 
robotn iczej, ze szkodą dla pań
stwa ludowego.
Czy to skrzywienie w podziale do

chodu narodowego, ta szkoda dla 
państwa i ta krzywda dla klasy ro
botniczej jest w  interesie mas chłop
skich —  gospodarzy mało i średnio
rolnych ?

N ie jest, bo to skrzywienie b ije 
w  ich własne interesy —  jako Po
laków, jako obywateli Rzeczypospo
litej Ludowej, jako ludzi pracy cięż 
kiej i uczciwej.

B ije  w  nich jako w  Polaków, gdyż 
opóźnia dalszy rozwój narodu, 
wzrost jego siły i jego  niezależno
ści od obcych kapitalistów.

B ije  w  nich jako w  obywateli 
państwa ludowego, gdyż szkodzi 
jedności robotników i chłopów, któ
ra to jedność jest podstawą wszyst
kiego, co już zdobył lud polski^ i te
go, co buduje dla swej szczęśliwej 
przyszłości.

B ije  w  nich jako w  ludzi pracy, 
gdyż uderza w  zarobki m ilionów 
dzieci chłopskich, zatrudnionych w  
przemyśle, w  m iliony rodzin gospo
darskich, czerpiących z tej pracy 
swych dzieci dodatkowy dochód pie 
niężny, b ije w  nich, gdyż otwiera 
pole żeru dla kułaków i handlarzy.

W  interesie chłopów mało i śred
niorolnych jako ludzi pracy, jako 
Polaków i jako obywateli leży na
łożenie uzdy rozzuchwalającym się 
kułakom, oczyszczenie rynku ze 
spekulantów, uregulowanie stosun
ków, zwłaszcza na odcinku wymiany 
towarów między miastem a wsią. 

(Oklaski).
A by więc umocnić spójnię m iędzy 

miastem i wsią i złagodzić skutki 
nadmiernej rozpiętości m iędzy prze
mysłem i rolnictwem, trzeba okiełz
nać kułactwo i wzmóc regulujący 
w pływ  państwa ludowego w  dziedzi 
nie w ym iany między miastem i 
wsią w e wspólnym interesie klasy 
robotniczej i  podstawowych mas 
chłopskich.

W ALK A  O UMOCNIENIE  
SPÓJNI M IĘDZY MIASTEM  

I W SIĄ TO W ALK A
O POKÓJ I SOCJALIZM

W alka o umocnienie spójni m iędzy 
miastem i wsią— to walka o uprzemy 
słowienie kraju, to walka o pokój

i socjalizm. A  uprzemysłowienie 
kraju —  to najistotniejsze źródła 
dobrobytu 'wsi. Dzięki uprzemysło
wieniu —  zlikw idowane zostało 
przekleństwo przedwojennej wsi poi 
skiej —  problem „zbędnych ludzi", 
to jest bezrobotnych nigdzie r.ie 
rejestrujących się i znikąd nie otrzy 
mujących żadnej zapomogi. Przed 
wojną burżuazyjni ekonomiści oce
niali ilość „ludzi zbędnych" na wsi, 
którzy na próżno szukali zatrudnie
nia, na 6— 8 milionów.

Dzięki uprzemysłowieniu —  coraz 
bardziej rozw ija się spójnia pro
dukcyjna m iędzy miastem i wsią. 
W  Polsce kapitalistyczno-obszarni- 
czej przeciętna ilość nawozów na 
1 ha w  czystym składniku od 1930 
do 1939 r. nigdy nie przekraczała 
7 kg, w  Polsce Ludow ej osiągnęła 
w 1949/50 r. —  24 kg. Trzykrotn ie 
wyższą niż w  1937/38 r. była też w  
1951 r. produkcja maszyn roln i
czych.

Obok produkcji maszyn zrodziła 
się u nas produkcja traktorów, któ
ra w  dawnej Polsce obszarniczo- 
fabrykanckiej nie istniała w  ogóle. 
Powstały Państwowe i Spółdzielcze 
Ośrodki Maszynowe, obsługujące 
połowę gospodarstw chłopskich w  
kraju.

Ilość traktorów w  przeliczeniu r.a 
15-konne osiągnęła już 35 tysięcy, 
ilość siewników w  SOM-ach wzros
ła w  ciągu dwóch lat z 8 na 45 ty 
sięcy, maszyn żniwnych z 2 na 50 
tysięcy, mlocarń samoczyszczących z 
półtora na 27 tysięcy, itd. Rozw ija 
się, w  tempie przed wojną niezna
nym, elektryfikacja wsi. Ponad 13 
tys. gromad zostało już zelektry
fikowanych. Od kilku lat corocz
nie elektryfikuje się w ięcej gro
mad, niż przez całe 20-lecie rzą
dów burżuazyjno-obszarniczych w 
przedwrześnicwej Polsce. Poważną 
pomoc okazuje państwo ludowe rol
nictwu przez rozwój m elioracji, 
przez w ielokrotn ie większą niż 
przed wojną produkcję nasion kw a
lifikowanych, przez pomoc paszową, 
przez wydatną pomoc w  rozwoju 
hodowli, przez szybki rozwój kon
traktacji roślinnej upraw przem y
słowych i technicznych.

Dzięki uprzemysłowieniu —  wieś 
wyzbyła się ciężkiej troski, tak cha
rakterystycznej dla okresu przedwo
jennego, o rynek zbytu dla swoich 
produktów i mało kto już na wsi 
pamięta i rozumie tak wym owne 
przed wojną pojęcie: „k lęsk i uro
dzaju".

Dzięki uprzemysłowieniu dokona
ła się na wsi rewolucja kulturalna. 
AnaWebetyzm, który w  Polsce przed 
wrześniowej ogarniał 27,6% lud
ności wiejskiej, został w  zasadzie 
zlikwidowany, naprawdę powszech
nym na wsi stało się szkolnic
two podstawowe, jedną trzecią z 
górą uczniów w  szkołach śred
nich i zawodowych stanowi m ło
dzież wiejska, liczba uczniów roln i
czych szkół średnich wzrosła z 8 700 
w 1936/37 r. do 57.556 w  1950/51 r., 
a liczba młodzieży chłopskiej stu
dentów szkół wyższych wzrosła z 
5 tysięcy przed wojną do 30 tysięcy.

W  nieznanych i nieosiągalnych 
przed wojną ilościach zaczynają po
jaw iać się na wsi nowe kadry inte
ligencji w iejsk iej —  nauczycieli i 
agronomów, lekarzy i zootechników, 
mechanizatorów, ekonomistów, księ
gowych, bibliotekarzy, św ietlico
wych. Rośnie nowa ludowa inteli
gencja wiejska i wzrost ter.- z każ
dym rokiem będzie coraz większy. 
(Oklaski).

W ydatnie wzrosła pomoc lekarska 
dla ludności w iejskiej.

Przed wojną było na wsi 68 ośrod 
ków zdrowia, dziś jest ich 900. Na 
wsi pracuje trzy  tysiące położ
nych, wieś otrzymała 590 izb po
rodowych. Po  raz pierwszy stwo
rzona została szeroka sieć sta
cji pogotowia ratunkowego, obej
mująca już dwie trzecie powia
tów, pierwsze 6 nowoczesnych, w y 
budowanych w  Polsce Ludow ej szpi 
tali —  stwierdził M inister Zdrowia 
dr Sztachelski na V I I  Pler.um —  
wzniesiono w  powiatowych mias
tach, aby obsługiwały wieś.

Dobroczynny w p ływ  uprzemysło
wienia kraju na położenie gospodar 
cze i  kulturalne podstawowych mas 
chłopskich można porównać tylko z 
takim i przełom owym i wydarzeniam i 
na wsi polskiej, jak reform a rolna

i  likw idacja zadłużenia w  1944-1945 
roku.

UPRZEMYSŁOWIENIE  
ŹRÓDŁEM SIŁY

I ROZKW ITU NASZEGO  
KRAJU

Uprzemysłowienie —  to nie tylko 
źródło poprawy bytu materialnego i 
kulturalnego wsi polskiej na dzisiaj, 
uprzemysłowienie —  to źródło siły 
i rozkwitu całego naszego kraju, to 
rękojm ia jego siły obronnej i  bez
pieczeństwa.

„Narody  —  m ówił towarzysz 
Bierut —  mogą bronić pokoju  w 
świecie —  jednocząc się, organizu 
jąc i wzmacniając nieustannie 
sioe siły materialne, swe środki 
obrony, aby odpierać i  paraliżo
wać zakusy na ich niepodległość 
ze strony imperialistycznych agre
sorów. ...Mamy jeszcze wiele poważ 
nych niedomagań, braków, trudno
ści, nie różami oczywiście usłane 
jest nasze życie, nie lekka jest na
sza codzienna praca. N ie szczędzi 
nam jeszcze życie w ielu trosk, 
wielkie i trudne stoją przed nami 
zadania, ale jedno możemy, po
wiedzieć twardo: Polska przestała 
być krajem  biednym, bezbronnym  
i niezaradnym. Daremne są na
dzieje tych, którzy łicząc na 
naszą słabość szczerzą na nas 
grabieżcze zęby. Daremne są ape
tyty niedobitków  hitlerow skich i 
ich  im perialistycznych włodarzy, 
którzy bredzą nieprzytom nie o 
naszych ziemiach nad Odrą i  N y 
są. M inął i  n ie w róci nigdy wrze 
sień 1939 roku, m inęła i nie w róci 
nigdy hańba bezsilności naszego 
kraju wobec najeźdźców. Daremne 
są również marzenia wszelkich ju -  
daszów i wypędków em igracyjnych  
usiłujących handlować najśw ięt
szym dobreri. narodu polskiego, 
wysługiwać się najbezwstydniej 
podżegaczom wojennym, przeni
kać do Polsk i w celach szpiegow
skich lub dywersyjnych. Niejeden  
stracił swój sprzedajny łeb przy 
te j robocie i  czeka to n iew ątpli
wie —  wcześniej czy później —  
każdego judasza...".
Olbrzym i plac budowy i potężna 

kuźnia r.owych kadr —  oto, co jest 
charakterystyczne dla oblicza nasze
go kraju, oto trwałe fundamenty 
dla narastania siły Polski Ludowej.

W  roku 1951 nakłady inw estycyj
ne Państwa na nowe budownictwo, 
maszyny oraz urządzenia wyniosły 
25 m iliardów złotych, a więc 10 razy 
tyle, co podatek gruntowy i FOR 
razem wzięte w  1951 r.; w  roku 1952 
na inwestycje przeznaczone są jesz
cze większe sumy.

Jak Polska długa i  szeroka w  fa 
brykach i hutach w re olbrzymia 
praca. Bohaterscy górnicy nasi roz
w ija ją  współzawodnictwo, aby coraz 
w ięcej fedrować węgla, dla zaspoko
jenia rosnących potrzeb przemysłu, 
ludności, eksportu; hutnicy walczą
o szybkościowe wytopy, by w ięcej 
dać żelaza i  stali dla fabryk obra
biarek, maszyn, konstrukcji, wago
nów, traktorów; robotnicy cemen
towni walczą o większą produkcję, 
aby w ięcej dać cementu budującej 
się stolicy, N ow ej Hucie, wsi pol
skiej; robotnicy przemysłu chemicz
nego walczą o coraz większą pro
dukcję nawozów, w  znaczniejszej 
m ierze zaspakajając potrzeby na
szej wsi.

K to obserwuje życie kraju nie 
może nie stwierdzić olbrzymiego 
napięcia wysiłku i pracy ze strony 
naszej bohaterskiej klasy robotni
czej. Ona to przede wszystkim dźw i
ga na swoich barkach ciężar uprze
mysłowienia kraju.

WIEŚ MUSI ZWIĘKSZYĆ  
W KŁAD  W  BUDOWNICTWO  

SOCJALIZMU

Są u r.as wsie przodujące, dające 
również wspaniały przykład swej 
świadomości obywatelskiej, ofiarnej 
pracy i  wysiłku dla podniesienia 
produkcji i wypełniania swych obo
wiązków wobec ludowej ojczyzny. 
Jednak wieś jako całość pozostaje 
wciąż jeszcze w  tyle za ogromem 
wysiłku i  ofiar, które dla dzieła 
uprzemysłowienia składa klasa ro
botnicza, podnosząca wydajność na
szych fabryk —  mimo, że je j warun 
ki, często jeszcze trudr.e, są w  do
datku utrudniane przez machinacje 
spekulantów w iejskich i miejskich. 
W  jaki sposób zwiększyć ten wkład 
chłopów do wspólnej sprawy, aby 
był godny naszej wsi, godny je j

pięknych tradycji w a lk i o Polskę 
Ludową?

A b y  umacniać spójnię m iędzy 
miastem i wsią oraz wzmóc wkład 
ivsi polskiej do dzieła uprzemysło
wienia i  wzrostu siły Polski Ludo
wej trzeba rozw ijać działalność w  
trzech kierunkach.

Po pierwsze —  trzeba doraźr.ie, 
praktycznie uruchamiać wszystkie 
rezerwy wzrostu produkcji ro ln i
czej w  indywidualnych gospodar
stwach chłopskich, lepiej wykorzys
tywać maszyny dostarczane przez 
przemysł, um iejętniej stosować na
wozy, których wciąż mamy jeszcze 
nie za w iele, dbać o to, ażeby np. 
wojew ództwa wschodnie Rzeczypos
politej starały się doścignąć w o je 
wództwa zachodnie w  rozpowszech
nianiu siewu rzędowego, w  uprawie 
roślin przemysłowych, rozwoju ho
dow li trzody itd. i  w  ten sposób ła
godzić nadmierną rozpiętość m iędzy 
szybkim rozwojem  przemysłu i w o l
niejszym  rozwojem  rolnictwa.

W  tej dziedzinie V I I  Plenum po
stawiło przed państwowymi organi
zacjam i gospodarczymi oraz tereno
wym i Radam i Narodowym i zadanie 
wzmagania pomocy dla chłopów 
pracujących w  dziedzinie zaopatrze
nia w  nawozy, w  maszyny i  narzę
dzia, w  m ateriały budowlane i  me
talowe, a w  szczególności pomocy 
produkcyjnej dla małorolnych, któ
rych gospodarstwa ulegają częścio
wemu zaniedbaniu w  związku z tym, 
że ich właściciele są zatrudnieni w  
przemyśle oraz pomocy produkcyj
nej dla chłopów pracujących na te
renach jeszcze nieuprzemysłowio- 
nych.

Jednocześnie poważne zadania 
w  dziedzinie w alk i o wzrost produk
c ji rolnej stoją przed organizacjami 
społecznymi, przed aktywem w ie j
skim, przed korespondentami w ie j
skimi. ;

Po drugie —  trzeba, aby rosła to- 
warowość produkcji rolniczej, aby 
obowiązkowe dostawy były w  pełni 
wykonywane, aby nastąpił rozwój 
kontraktacji, aby ze wszystkich 
swych zobowiązań wobec Państwa 
każda wieś z honorem wyw iązywała 
się. Ostatnie ustawy o kontraktacji 
stworzyły korzystne warunki dla tych 
chłopów, którzy podnoszą swą pro
dukcję i  —  rzecz jasna —  będą pow
stawały stopniowo również dogod
ne warunki wolnej sprzedaży nad
wyżek, które chłopom pozostaną po 
wywiązaniu się przez nich z dostaw 
obowiązkowych.

A le  jednocześnie stoi zadanie 
okiełznania kułactwa, ograniczenia 
jego spekulacyjnych zapędów, nie
dopuszczania do tego, aby kułak 
uchylał się od obowiązku dostaw 
lub podatku i  w  ten sposób prze
rzucał ciężar na plecy małorolnych 
i średniorolnych.

Po trzecie —  trzeba, ażeby rosła 
ilość naszych spółdzielni produkcyj 
nych i  równocześnie rosła siła 
gospodarcza każdej naszej spół
dzielni, każdego POM-u, każdego 
PGR-u. Jest bowiem rzeczą bez
sporną, że ani rezerwy wzrostu pro 
dukcji rolniczej, ani rezerwy wzro
stu towarowości nie są w  gospo
darstwach indywidualnych wystar
czające, aby zaspokoić w  pełni stale 
wzrastające zapotrzebowanie na pro
dukty żywnościowe oraz surowce 
rolnicze ze strony ciągle rozw ija ją
cej się liczebnie ludności m iejskiej 
i szybko rosnącego przemysłu. Jest 
też jasne, że wszystkie wysiłki Pań -, 
stwa, cała pomoc przemysłu, pomoc 
klasy robotniczej nie mogą dać rol
nictwu takiej siły, takiego dobroby
tu dla chłopa i takiego ulżenia mu 
w  ciężkiej pracy, jakie da pomoc te
goż przerpysłu przy równoczesnym 
stopniowym, ale coraz szerszym roz
woju spółdzielczości produkcyjnej. 
(Oklaski).

Jakie zadania stoją przed kore
spondentami wiejskim i w  związku 
z wytycznym i V I I  Plenum K C  
PZPR?

Trzeba przede wszystkim, aby ko 
respondent w  pełni uświadomił so
bie wagę i znaczenie swej pracy.

M ówiłem  o rew olucji kulturalnej 
na wsi. Jednym z le j  najbardziej 
wymownych przejawów jest olbrzy
mi wzrost czytelnictwa prasy.

Jak było przed wojną —  charak
terystyczne światło rzucają „-Pa
m iętniki chłopów".

Oto, co czytamy w  „Pamiętnikach 
chłopów" wydanych w  1936 r. o 
czytelnictwie prasy na wsi. 4-łjek- 
tarowy chłop z pow. łomżyńskiego 
pisał: „Prenum erow ać tu nie ma 
sposobu i  nie wiem, kiedy będzie 
ten sposób".

(C iąg dalszy na str. 3)
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Walka o umocnienie spójni między miastem i wsią
a zadania korespondentów wiejskich

(Ciąg- dalszy ze str. 2)

„Książek i  gazet n ie kupuję  —  
m nie zupełnie n ie stać"  —  donosił 
bezrolny chłop z pow. radomszczań
skiego.

„Jeśli ktoś pismo jakieś prenu
m eruje. to na pewno składa się na 
to kilku, a nawet kilkunastu gospo
darzy i  to najczęściej zalegają w 
prenum eracie“ —  pisała chłopka z 
pow. warszawskiego.

„Na wsi gazet n ie znają... bo 
pierwsze, to głód zaspokoić“  —  pi
sał małorolny z opatowskiego.

W  1939 r. jednorazowy nakład 
pism wynosił 900 tys. egz. Na wsi 
na 50-ciu mieszkańców przypadało 
jedno czasopismo, a w ięc jedno cza
sopismo na około 12 rodzin.

W  1952 r. jednorazowy nakład 
pism i dzienników wynosił 16.383 
tys. egz., z tego na wieś idzie 5,2 
min. egz.

Same cy fry  nakładów nie wyczer 
pują zagadnienia. Oto dane obrazu
jące stopień powiązania naszej pra
sy z masami.

W  1949 roku z prasą współpraco
wała 9- tysięczna armia korespon
dentów robotniczych i chłopskich, w  
1951 r. liczba ta wzrosła do 20 tys.

W  1951 r. do redakcji pism i ra
dia nadeszło ze wsi łącznie około 
250 tys. listów. Tylko redakcja 
„Grom ady" otrzymuje 6 tys. listów 
miesięcznie.

„P rzyjac ió łka" 12 tys., a Polskie 
Radio około 500 listów dziennie.

Chciałbym stwierdzić olbrzym ie 
znaczenie tych listów w  walce z 
wrogiem  klasowym t biurokratyz
mem, w  uzdrawianiu naszego apa
ratu państwowego, w oczyszczaniu 
go od elementów obcych i wrogich.

Chcę też stwierdzić, że niejedno
krotnie rady i sygnały zawarte w  
listach do redakcji stają się bodź
cem do podejmowania przez naczel
ne władze bardzo istotnych decyzji 
państwowych. W  tym sensie można 
tw ierdzić, że w  tych 250 tysiącach 
listów  wyraża się również niejedno
krotnie udział mas w  rządzeniu 
państwem.

Towarzysz Stalin silnie podkreś
lał rolę korespondenta w  związku 
z organizatorską rolą prasy.

... Jest rzeczą jasną, że m im o
całego znaczenia agitacyjnej ro li 
prasy, je j rola  organizacyjna jest 
w chw ili obecnej najbardziej ak
tualnym m om entem  naszej pracy 
nad budownictwem. Chodzi nie 
ty lko o to, aby gazeta agitowała i 
demaskowała, lecz przede wszyst
k im  o to, aby posiadała rozległą  
sieć współpracowników, przedsta
w icie li i  korespondentów w całym  
kraju, we wszystkich ośrodkach 
przemysłowych i  ro ln iczych, we 
wszystkich powiatach ^i gminach, 
aby n ić od partii poprzez gazetę 
biegła do wszystkich bez wyjątku  
okręgów robotniczych i chłopskich, 
aby wzajemne oddziaływanie m ię 
dzy Partią  oraz państwem z jed 
ne j strony a przemysłowymi i  
chłopskim i okręgam i z d rugie j by
ło całkow ite".

NIE W OLNO USTAW AĆ  
W  W ALCE O WIĘKSZE  

PLO NY
A  ̂ jeśli prasa 1 je j korespon

denci mogą odegrać tak istot
ną rolę agitacyjną j organizacyjną
—  to spróbujmy uszeregować naj
ważniejsze zadania prasy w iejskiej 
i  je j korespondentów w  walce o u- 
mocnienie spójni m iędzy miastem 
i wsią, w  praktycznej rpalizacji za
sadniczych wytycznych referatu to
warzysza Bieruta.

Trzeba —  po pierwsze —  aby ko. 
respondenci w łączyli się w  pełni w  
pracę nad wydobyciem  wszystkich 
rezerw, jakie dają się uruchomić 
w  naszej gospodarce chłopskiej, 
»by zapewnić wzrost produkcji w  
ych gospodarstwach.

„N ie mają racji towarzysze —  
pisał towarzysz Stalin —  (okrzyki 
z sali: Niech ży je  chorąży pokoju 
towarzysz Stalin —  Niech ży je  po
kój na całym świecie. —  Oklaski) 
w  1928 r. —  którzy twierdzo, 

ie  drębne gospodarstwo chłopekie 
wyczerpało m ożliw ości swego dal
szego rozw oju i  że zatem nie war
to mu dalej pomagać. Jest to zu
pełnie niesłuszne. Indywidualne 
gospodarstwo chłępskie mą jesz
cze n ie mało możliw ości rozw oju. 
Trzeba tylko um ieć pomagać mu 
*o realizowaniu tych m ożliw ości".

Wiosną bieżącego roku Rząd, Par
tia i ZSL postawiły Pized aktywem 
chłopskim szereg konkretnych za
dań w  akcji siewnej.

Ezad dostarczył gospodarstwom 
chłopskim więcej ziarna siewnego i 
sadzeniaków, więcej nawozow. A le  
wskazał zarazem całemu aktywowi 
na konieczność większej troski o 
ich rozprowadzenie, o przygotowa
nie sprzętu i maszyn do siewu, o 
upowszechnienie wiedzy rolniczej.

Hasło —  „Pełny i terminowy za- 
„ jcvv —  sprawą honoru każdej gro
mady", walka o likwidację odłogów
__ były realizowane w olbrzymiej
większości gromad.

X jeśli wbrew kapryśnym 1 nie
normalnym warunkom atmosferycz
nym —  spodziewamy się, że urodzaj 
zbóż w  tym roku będzie nie gorszy, 
a nawet nieco lepszy niż w  zeszłym 
roku, —  to widzimy w  tym również 
skutek wzmożonego wkładu pracy 
aktywu partyjnego i społecznego 
oraz naszej prasy w  walkę o wzrost 
produkcji roślinnej.

N ie wolno ustawać w  te j walce, 
żniwa —  winny dać wysokie plony, 
winny być —  uwieńczeniem wysił
ków całego roku.

Trzeba, aby nasza prasa i je j ko
respondenci bili się o sprzęt zbóż w 
terminie, o wzorowe wykonanie 
żniw przez PGR, o pełne wykonanie 
umów ze spółdzielniami przez 
POM-y, o maksymalną, sprawność 
traktorów i maszyn żniwnych, o za
warcie przez GOM-y jak największej 
ilości umów z chłopami.

Trzeba, aby nasza prasa i je j ko
respondenci bili się o podorywki —  
niezmiernie ważny zabieg agrotech
niczny w  walce o zachowanie w ilgo
ci w glebie i przeciw chwastom. 
Trzeba, aby bili się o maksimum 
zasiewów poplonami i zainteresowa
li się rozprowadzeniem przez GS-y 
materiału siewnego na poplony.

Po  drugie —  prasa i koresponden
ci w iejscy powinni odegrać na
leżną im rolę w walce o wzrost 
towarowości gospodarki chłopskiej, 
a wzrost regulującej roli państwa 
ludowego, w  realizacji twardego 
kursu na ograniczenie spekulacyj
nych i  eksploatatoi skich zakusów 
kułaka.

JAK KORESPONDENT  
MOŻE REALIZOW AĆ TET 

POW AŻNE ZAD ANIA
Są to poważne zadania. Powstaje 

pytanie, jak  korespondent może je 
realizować ?

Wiadomo, jak kułactwo stara się 
zohydzić w  oczach chłopa system 
obowiązkowych dostaw, jak usiłuje 
organizować uchylanie się chłopów 
od dostaw obowiązkowych i od kon
traktacji.

Jest rzeczą ważną, aby korespon
dent wyjaśnił chłopom, że powiąza
nie systemu obowiązkowych dostaw 
z kontraktacją i zniesieniem ograni
czeń w  obrotach wolnorynkowych 
nadwyżkami, które pozostają po 
wykonaniu dostaw obowiązkowych, 
jest w  interesie chłopów pracują
cych, stanowi przykład połączenia 
interesów osobistych chłopów pracu
jących z interesami klasy robotni
czej i państwa ludowego, a jedno
cześnie bije w  kułaka 1 w  spekula
cję. Chodzi o to, aby w  toku walki 
klasowej kształtować świadomość 
klasową chłopstwa pracującego t ze
spolić siły przeciw kułakowi. Lenin 
uczył:

„Prawdziwe wychowanie mas 
nigdy nie może być oderwane od 
samodzielnej politycznej, a zwłasz
cza rew olucyjnej toalki samych 
mas. Ty lko  walka wychowuje kla
sę wyzyskiwaną, ty lko walka po
zwala je j poznać własne siły, 
rozszerza je j widnokrąg, rozw ija  
zdolności, rozjaśnia umysł, wyku
wa w olę".
Chodzi wreszcie o to, aby prasa t 

korespondenci zwalczali oportuni- 
styczny, liberalny stosunek do nie
wykonywania zobowiązań przez ku
łaka i tych chłopów, którzy ulegają 
Jego agitacji. A  taki stosunek w y
stępuje jeszcze w  terenowych orga
nach władzy ludowej.

W ćżm y inny przykład. Wiemy, że 
gdzieniegdzie elementy biurokra
tyczne wprowadzają praktykę na
rzucania w  drodze nacisku chłopom 
kontraktacji upraw technicznych i 
przemysłowych. Jasna sprawa, że 
taka biurokratyczna praktyka nte 
sprzyja sprawie umocnienia spójni 
1 korespondenci winni takich biuro
kratów dsmaskować 1 pisać o nich 
do redakcji.

Z drugiej strony nie wolno też to

lerować sytuacji, gdy chłopi podpi
sują kontrakty, a potem ich nie w y
konują.

BRONIĆ BIEDOTĘ PRZED  
W YZYSKIEM  KUŁACKIM
Bardzo istotną sprawą jest obro

na biedoty przed wyzyskiem  kułac
kim i okazanie małorolnym pomocy 
produkcyjnej.

„Kułactw o jako klasa —  m ówi 
towarzysz Bierut — jest ostatnią 
redutą kapitalizmu w naszym kra 
ju , w rogiem  władzy ludowej, a 
więc w rogiem  nie tylko robotn i
ków  i biedoty w iejskiej ale i śred 
ni orolnego chłopstwa, w rogiem  
całego ludu pracującego. Władza 
ludowa przeszkadza m u w wysy
saniu sił żywotnych z biedoty 
wiejskiej, ogranicza, wypiera ku
łactwo z jego dawnych pozycji 
gospodarczych w produkcji i  
obrocie, w oparciu o które ku
łak m ógł oddziaływać i pod
porządkowywać sobie również i 
średniorolnych chłopów. N ie w o l
no nam zamykać oczu na fakt, 
że kułactwo i dziś jeszcze sta
nowi na wsi poważną siłę go
spodarczą, rozporządza bowiem du 
iy m  inwentarzem  i dużymi nad
wyżkami towarowymi, z których  
ciągnie znaczne zyski. Wskutek 
tego kułak uprawia w na jróżno
rodniejszych form ach wyzysk 
chłopa mało i średniorolnego, usi
łuje zająć dom inującą pozycję po
średnika -  spekulanta w obro
tach między miastem i wsią, uza
leżnić od siebie również śred- 
niaka".
Jak poważną jest ta sprawa, 

wskazują ostatnio obliczone przez 
Główny Urząd Statystyczny cy- 
f i y  o Ilości bczkonnych gospo
darstw w  Polsce, cyfry  obliczone na 
podstawie spisu powszechnego w 
1950 r.

Otóż co wynika z tych nader cie
kawych cyfr ?

Na ogólną ilość 2.930.211 gospo
darstw chłopskich w  Polsce licząc 
gospodarstwa już od 10 arów, ma
m y 680.253 gospodarstwa od 10 
arów do 2 ha. Z tych 680.253 gospo
darstw 640.000 to są gospodarstwa 
bezkonne. Czyli jak widzicie prawie 
95 proc. w  tej grupie do 2 ha to są 
gospodarstwa bezkonne. Od 2 ha do 
5 ha mamy zaokrąglając 919.000 i 
w  tej liczbie 481.000 to są gospodar
stwa bezkonne, czyli 52 proc. gos
podarstw bezkonnych. Ogółem jeśli 
liczyć również i gospodarstwa w  in
nych grupach to na 2.930.000 gos
podarstw w  Polsce mamy 1.255.000 
gospodarstw bezkonnych.

Na co wskazują te liczby? Te licz
by wskazują na wielkie ilości gospo
darstw małorolnych w Polsce, w  któ
rych nie opłaca się trzymać konia. 
A le  te liczby wskazują jeszcze 
na coś innego: na poważne roz
m iary wyzysku kułackiego, bo 
przecież ta ziemia jest uprawiana 
przy pomocy konia, i w  tych gospo
darstwach do 2 ha i w  gospodar
stwach do 5 ha, i ten koń najczęściej 
pochodzi z gospodarstwa kułackie
go. A  kułak jedynie za zaoranie 1 ha 
każe sobie płacić 200 zł.

Stąd wielkie zadania w  dziedzinie 
ograniczania tego wyzysku i w  dzie
dzinie okazywania pomocy małorol
nym i w  form ie organizowania po
mocy sąsiedzkiej oraz pomocy GOM, 
wielkie zadania, które w  tej dziedzi
nie stoją przed radami narodowymi 
i przed Samopomocą Chłopską i 
przed całym aktywem chłopskim —  
przed prasą chłopską, przed kores
pondentami wiejskimi.

KORESPONDENT WIEJSKI 
PROPAGATOREM SPÓŁ

DZIELCZOŚCI 
PRODUKCYJNEJ

Po trzecie —  poważną rolę ma do 
spełnienia prasa wiejska i je j kores- 
podent w  walce o umocnienie orga
nizacyjne i gospodarcze PGR, POM  
i spółdzielni produkcyjnych, w  wal
ce o dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

To jest sprawa decydująca, bo 
drobne gospodarstwa chłopskie na
wet przy najbardziej idealnym roz
woju agrotechntki nie *ą w  stanie w 
pełni zaspokoić rosnących potrzeb 
socjalistycznego przemysłu 1 potrzeb 
ludności 1 m iejskiej 1 wiejskiej, któ. 
re to potrzeby niezwykle rosną.

W yższość gospodarki spółdziel
czej, »e$p<jłoweJ nad indywidualną 
ujavv-ni* ąif już przy zwykłym  połą
czeniu środków produkcji i siły ro
boczej. Mówił kiedyś już o tym  K a

rol Marks, że podobnie jak  siła ata
ku szwadronu konnicy jest znacznie 
większa od sumy sił ataku, jaką 
zdolni są rozwinąć poszczególni ka- 
walerzyści, tak samo siła kolektywu 
znacznie przewyższa mechaniczną 
sumę sił poszczególnych pracowni
ków.

A le  wyższość gospodarki zespoło
wej spółdzielczej nad gospodarką 
indywidualną ujawnia się z całą si
łą po uzbrojeniu je j w  nowoczesną 
technikę, w  traktory i inne wielkie 
wydajne maszyny, których nie moż
na skutecznie wykorzystać w  drobno. 
towarowym  gospodarstwie, a które 
w  wielkim  zespołowym gospodar
stwie stanowią znakomite ułatwie
nie w  pracy i znacznie podnoszą je j 
w yda jność. (Oklaski ł okrzyki: 
„N iech żyją i  rozw ijają się nasze 
spółdzielnie produkcyjne").

Mimo swej młodości nasze spół
dzielnie produkcyjne osiągnęły już 
poważne rezultaty.

Plony w  naszych spółdzielniach, 
dzięki pomocy POM. są przeciętnie
0 20 proc. większe, niż w  gospodar
stwach indywidualnych, a mamy już 
prawie 600 soółdzielni produkcyj
nych, w  których plony zbóż przecięt
nie są wyższe niż 15 q, mamy 140 
spółdzielni produkcyjnych, w  któ
rych plony przeciętnie osiąga się 
ponad 20 q.

W  ciągu ostatniego roku poważ
nie rozwinęła się też w  spółdziel
niach hodowla bydła, trzody I owiec.

Chłopi w  spółdzielniach produk
cyjnych nie znają wyzysku kułac
kiego. W  miarę organizacyjnego i 
gospodarczego umacniania się spół
dzielni produkcyjnych, rośnie m ają
tek spółdzielczy 1 dochody spółdziel
ców. Po  zrobieniu pełnego obra
chunku gospodarczego w  1500 spół
dzielniach I I  i I I I  typu okazało się, 
że w  300 spółdzielniach produkcyj
nych na J rodzinę przypadało 
20— 30 q zboża, nie licząc dochodów 
pieniężnych, a w  189 spółdzielniach 
produkcyjnych dochód na rodzinę 
wynosił ponad 30 q zboża, również 
nie licząc dochodów pieniężnych. 
Dochody takie osiągają w  spółdziel
ni produkcyjnej nie tylko chłopi 
średniorolni, ale również i małorolni. 
W  spółdzielniach produkcyjnych nie 
ma oczywiście miejsca na problem 
bezkonnych. Biedota, która przystą
piła do spółdzielni produkcyjnych, 
zamienia się w  ludzi dobrze uposa
żonych.

W  ciągu ostatniego roku mieliś
my nieuzasadnione zahamowanie 
rozwoju ilościowego spółdzielczości 
produkcyjnej. Był to z jednej strony 
wynik oportunistycznego cofania się 
aktywu terenowego przed trudno
ściami, które powoduje antyspół- 
dzielcza agitacja kułacka. Kułak jest 
oczywiście śmiertelnym wrogiem 
spółdzielczości produkcyjnej, bo dal
szy rozwój spółdzielczości produk
cyjnej pozb&wi w  końcu kułaka 
wszelkich możliwości uprawiania 
wyzysku.

Zahamowanie rozwoju spółdziel
czości produkcyjnej było z drugiej 
strony skutkiem naruszania zasady 
dobrowolności, na skutek czego po
w ita ły  gdzieniegdzie spółdzielnie 
słabe, cherlawe, działające odstra
szająco na okolicznych chłopów 
Szczególnie jaskrawo słabości te w y 
stępują na ziemiach starych.

Na 3362 spółdzielnie produkcyjne
—  większość, bo 57% znajduje się 
na Ziemiach Odzyskanych.

Toteż niewątpliw ie dobrze się 
stało, że większość uczestników w y 
cieczek do ZSRR, które stanowią 
dla naszych chłopów olbrzym ią po
moc i szkołę i pozostawiają na ca
łe życie wspaniałe niezatarte w ra
żenie. pochodzi z gromad na zie
miach starych.

Bardzo dobre rezultaty dają rów 
nież masowe wycieczki naszych 
chłopów z wojew ództw  centralnych
1 wschodnich w  celu zapoznania się 
ze spółdzielczością produkcyjną w  
województwach zachodnich. W  w y
cieczkach tych w tym miesiącu 
wzięło udział około 7 tysięcy chło
pów i spółdzielnie nasze zrobiły na 
nich silne i dodatnie wrażenie. O- 
kazało sie przy tym, że w  spółdziel
niach naszych wyrósł nowy aktyw
—  kobiet i męższyzn, starych i mlo 
dych —  ludzi bez reszty oddanych 
sprawie spółdzielczości produkcyj
nej. ludzi nie wyobrażających już 
sobie powrotu do gospodarki, indy
widualnej. Okazało się, że w  spół
dzielniach naszych zdążyły już w y 
rosnąć spośród samych chłopów set 
ki i  tysiące agitatorów spółdzielczo
ści produkcyjnej i to a?itat<?rów 
znakomitych, którzy potrafią zna
leźć najbardziej zrozumiale i przy

stępne dla chłopów argumenty * «  
spółdzielczością produkcyjną.

To jest, towarzysze, w ielkie na
sze osiągnięcie, a przecież ta armia 
agitatorów spółdzielczości produk
cyjnej spośród samych chłopów bę 
dzie niewątpliw ie coraz bardziej 
rosnąć.

I  wreszcie— Istotnym źródłem nie
dostatecznego jeszcze rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej jest stosun
kowo słaby rozwój niższych typów 
spółdzielni produkcyjnych.

W inę tu w dużej mierze ponosi 
aktyw terenowy, który nie zawsze 
dostatecznie liczy się z dojrzałością 
mas chłopskich, którym przecież 
łatw iej jest zdecydować się na niż
sze typy spółdzielczości produkcyj
nej, niż nr wyższe. Pozn tym b y 
wa przecież niekiedy, że w groma
dzie, w  której powstaje spółdzielnia 
produkcyjna, brak jest większych 
zabudowań gospodarczych, brak 
większej obory czy stajni. O czyw i
ście, że w  takich warunkach bardziej 
celowe jest założenie spółdzielni pro 
dukcyjnej typu Rolniczego Zrzesze
nia Spółdzielczego —  RZS tzw. Ib, 
aby wspólnymi siłami budować o- 
borę i stajnię i przechodzić potem 
na wyższy typ.

Szeroką bazę dla st- 'orzenia spół
dzielni produkcyjnych mogą też 
stworzyć umowny POM  z gromada 
na okreś’one prace, np. orkę, sprzęt, 
co szczególnie podkreślił w  swoim 
referacie nn V I I  Plenum towarzysz 
B ieru t

Takie umowy POM -u z grupami 
chłopów mało i średniorolnych o 
orkę i inne roboty przy ewentual
nej czasowej likw idacji miedz na 
okres robót, umowy przewidujące 
jednocześnie ustalenie przez chło
pów zasiewu jednakowej kultury 
na wspólnym obszarze, mog, mieć 
doniosłe znaczenie dla przyspiesze
nia tempa rozwoju spółdzielczości. 
(Okrzyk: „N ierh  iy je  Polska. Z je d 
noczona Partia  Robotnicza., która 
prowadźi masy pracujące do dobro
bytu").

Takie umowy mają szczególne 
znaczenie dla biedoty, dla gospo
darstw bezkonnych.

Przecież PO M  za zaoranie 1 ha 
pobiera przy czasowym zaoraniu 
m iedzy 7" zł., a kułak, jak już mó
wiłem, 200 zł.

Mówiłem, że gdzieniegdzie go
spodarstwa małorolnych ulegają 
częściowemu zaniedbaniu gdy go
spodarze ie zatrudnieni sa w prze- 
i ,yśle. Czy nu jest w  związku z 
tym godny spopularyzowania przy
kład spółdzielni produkcyjnej, po
wstałej niedawno w  pow. konec
kim, składającej sit,- z samych k> - 
biet, których mężowie zatrudnieni 
są w  przemyśle? 1 ludziom lżej 1 
dochody większe.

Czyż nie jest jasne, że w  prze
zwyciężeniu wszystkich słabości 
spółdzielczości produkcyjnej i w  u- 
ruchomieniu wszystkich dźwigni je j 
rozwoju poważną rolę do spełnienia 
ma prasa wiejska i je j korespon
denci?

CHŁOP MUSI CZUC, 
ŻE IDZIE O JEGO 

PRZYSZŁOŚĆ, O SIŁĘ JEGO 
OJCZYZNY

I  na zakończenie, towarzysze 1 
obywatele, od was, od koresponden
tów w  dużej mierze zależy, ażeby 
w  tej walce o rozwój spójni chłop 
czuł, że tu idzie o jego przyszłość, 
jego naród, o siłę jego ojczyzr.y. 0 
pokój dla jego dzieci. Trzeba na wsi 
w ytworzyć gorącą, patriotyczną at
mosferę walki o wzmożenie wkładu 
wsi polskiej do dzieła uprzemysło
wienia kraju i wzrostu sił Polski 
Ludowej, a w związku z tym trzeba 
izolować kułaka od społeczności 
chłopskiej, trzeba rozwijać aktyw
ność i in icjatywę biedoty chłopskiej, 
trzeba przezwyciężać wahania i 
wciągać do jedności z klasą robot
niczą średniorolnych chłopów, trze
ba. aby aktyw społeczny walczył o 
ściślejszą w ięź m iędzy chłop
stwem pracującym a organami w ła
dzy ludowej przeciw wszelkim w y
paczeniom biurokratycznym w sto
sunku władz do bolączek i potrzeb 
pracujących chłopów.

Nieście w  masy i urzeczywistniaj
cie doniosłe wytyczne towarzysz* 
Bieruta o umocnienie spójni między 
miastem i wsią i fojuszu klasy ro
botniczej 7. pracującym chłopstwem.

Pamiętajcie, że urzeczywistnienie 
tych wytycznych oznacza pełne zwv 
cięstwo socjaiirmu, *iłe  PpHki, lytdu 
pracującego. (Oklaski. Wsiyscy u »ta  
ją skandują: „B ieru t").



O k r ę t  n i e  m o ż e  z a t o n ą ć . . .
Ciurylo czuł, jak czoio pokrywa 

lnu się kroplami potu. Wzrokiem 
ogarnął całą izbę. Wszystkie oczy 
skierowane były na niego.

—  Diabli nadali to gadanie —
myślał w  duchu. —  Przecież ja
nie potrafię mówić. M ówcę ze 
mnie zrobili...

Ciuryło nie lubił wygłaszać prze 
mówień. Zresztą nigdy tego w  
swoim życiu nie robił. Pogadać z 
tym czy z owym, tak jak sąsiad z 
sąsiadem to co innego. A le  gadać 
na zebraniu? Do tylu ludzi? Na 
to Ciurylo nie miał ochoty. A le  
cóż było robić —  Cwiertnia uparł 
się, że właśnie Ciuryło jako jeden 
z pierwszych organizatorów spół
dzielni produkcyjnej w  M ikulinie 
powinien podczas takiej uroczysto 
ści powiedzieć parę słów w  im ie
niu Komitetu Założycielskiego.

Ciuryło rzucił jeszcze kilka nie
składnych zdań i na zakończenie 
powiedział krótko:

—  Skończyłem.

Z ławy podniósł się Cwiertnia:
—  Przystępujemy do podpisywa 

oia statutu...

Ciuryło, jako że był najbliżej 
stołu, umaczał pióro w  kałamarzu 
i powoli, litera po literze, w ykali- 
.gratował swoje im ię 1 nazwisko. 
Pióro powędrowało do M argielo- 
w e j i szybciej pobiegło po papie
rze. Wojtaszek podpisał ostatni. 
Spojrzał na Cwiertnię. Zza okula
rów  życzliw ie uśmiechały się do 
niego oczy „inżyniera".

Na papierze w idniało 17 podpi
sów.

Cwiertnia wracał z zebrania ra
zem z Ciuryłą. Zmierzch pogrą
żył wieś w  w ilgotnym  mroku. 
Światła z okien mrugały w  chłód 
nej mgle. C iuryło jak zwykle mó
w ił niewiele. K iedy dochodzili do 
domu, z powagą powiedział:

—  Najważniejsze jest już za na
mi.

—  N ie bardzo —  odparł Cw iert
nia. —  Przed nami jeszcze dużo 
roboty. Trzeba dalszych ludzi ag i. 
tować do spółdzielni.

Ciuryło ożyw ił się:

— Pewnie, że dużo. A le  ile ha- 
r6v-ki było nim doszło do powsta 
nia spółdzielni. Jak sięgnę parnię 
cią do początków, to aż mi się 
w ierzyć nie chce, że daliśmy ra-

—  Jeż»li się chce, to wszystkie
mu można podołać.

—  Przyznaję, towarzysze, że K o 
mitet trochę o was rapomniał. 
''ieszę  się, że przyszliście do nas. 
Świadczy to o tym, że ufacie 
Partii. W ierzycie, że ona wam po
może. N ie pomagaliśmy wam do
statecznie, ale teraz to nadrobi
my. Dołożymy wszelkich starań, a- 
b.y w  M ikulinie powstała spół
dzielnia...

Tow . Hetman, sekretarz Kom i
tetu Pow iatowego w  Kraśniku, 
chodził powoli po pokoju.

Ci chłopi udzielili mu dzisiaj 
dobrej lekcji.

Kom itet Założycielski, którego 
przedstawiciele siedzą teraz w  
tym pokoju powstał w  Mikulinie 
jeszcze wiosną 1931 r., ale nie po
czynił większych postępów w  swo 
je j pracy. Aktyw iści, którzy do
tychczas przebywali w  M ikulinie 
nie mogli sprostać zadaniu. B yli 
za słabi. Kom itet Pow iatowy nie 
wysiał do Mikulina silniejszego 
agitatora. A ż  oto z jaw ili się człon
kowie Komitetu Założycielskiego 
i  oświadczyli, że w  M ikulinie mu 
si powstać wreszcie spółdzielnia, 
że K P  powinien pomóc tam tej
szym biednym chłopom w wydż- 
wignięciu się z nędzy.

Długo po wyjściu m ikulinieckiej 
dslegac.l tow. Hetman wertował 
w  papierach i namyślał się, stara 
j?c się wyszukać dobrego akty
wistę. Każdego analizował z osob
na. wynajdował jego zalety i w a

dy, konfrontował ze zdolnościami 
innego. Wreszcie zdecydował się 
na wybór.

Podniósł słuchawkę telefonu.

*  *  *

—  Towarzyszu Cwiertnia do 
was telefon.

Cwiertnia odłożył ołówek i pod
szedł do aparatu.

...A, dzień dobry towarzyszu 
Hetman... Mam jechać do M iku-

szczupły. Właściwie można było 
polegać na kilku zaledwie osobach.

Góra przed wojną był biedakiem. 
Po wyzwoleniu otrzym ał kilka 
hektarów ziemi, budynek miesz
kalny i zabudowania gospodarcze 
po dawnym dziedzicu Kow alew 
skim. Doszło do tego jeszcze kilka 
hektarów sadu i ziemia teściowej 
Pachuciny. Nie minęło kilka lat, a 
Góra stal się „panem całą gębą".

Cwiertnia i C iurylo omawiają sprawę zorganizowania spółdzielni 
produkcyjnej w M ikulin ie.

lina?... Dobrze... dobrze... A le  dla 
czego tak szybko... Rozumiem. Ju. 
tro rano stawię się w  Kom ite
cie... Oczywiście...

Cwiertnia starannie złożył po
rozkładane na biurku papiery i za 
chwilą rozmawiał już na hali z 
sekretarzem Kom itetu Zakładowe 
go PZPR.

Następnego dnia rozmowa tow. 
Hetmana, sekretarza K P  z Cwiert 
nią, technikiem z Kraśnickiej Fa
bryki W yrobów Metalowych nie 
trwała zbyt długo.

Cwiertnia słuchał pilnie rad 1 
wskazówek. W iedział, że tam na 
miejscu nieraz będzie musiał po
szperać w  głow ie i odszukać ja 
kieś wskazanie sekretarza, które 
będzie pomocne mu w  odpowie
dzialnej pracy agitatora.

W  Mikulinie miał zastąpić akty 
wistę Seńka, który załamał się i 
nie móg) podołać robocie. Cw iert
nia wiedział, że Seńko pójdzie 
pracować gdzie indziej, podciąg
nie się, poduczy i w  przyszłości 
będzie mógł wykonać nie jedną 
poważną pracę. Cwiertnia rozu
miał, jak poważne zadanie zleci
ła mu Partia. N ie zdawał sobie 
jednak przy tym sprawy, że im 
cel jest ważniejszy, tym więcej 
przeszkód wyrasta na drodze do 
jego osiągnięcia.

U  C iuryły tego samego w ieczo
ra wspólnie ułożyli plan działania. 
Ciurylo, były fornal, który u dzie 
dzica Kowalewskiego żył z ordy- 
narii 1 paru prętów marnej zie
mi, szczerze oddany był sprawie 
spółdzielni. Rozumiał, że jedynie 
wspólna, zgodna praca większego 
zespołu ludzi może dać dobre w y 
niki. Razem zrobili przegląd ludzi, 
na których już można było -li
czyć.

—  W ojtaszek?...

Ciurylo po chwili rozwagi za 
u,ważył:

—  To  swój chłop. Waha się jesz
cze, ale przyjdzie do nas. Trzeba 
go wziąć do pracy.

—  Margiel ?

—  Dobry chłopak. Ma głowę na 
karku, na niego można liczyć.

—  Capała?

—  Nie. Sołtys Capała lubi „dia
błu świeczkę świecić i Panu Bogu 
ogarek".

—  Świst?

—  Można spróbować. O spół
dzielni wiele mówić nie lubi. W  
domu baba mu głowę suszy.

Okazało się, że kolektyw jest

W e wsi wielu gospodarzy zaczęło 
się liczyć z jego słowem.

Tego samego wieczora, kiedy 
Cwiertnia układał z Ciuryłą plan 
działania, Góra gcścił u siebie sa
mego pana Kota z Kraśnika. Z 
Kotem, który na mętnych spekula
cjach dorobił się kamienicy (n ie 
darmo mówią w  Kraśniku —  „po
znasz Kota po brzuchu 1 kamieni
c y " ) i kilku hektarów puszczo
nych w  dzierżawę w Mikulinie, łą
czyły Górę zażyle stosunki. Często 
można Ich było spotkać przy kie
liszku w  Kraśniku, gdzie mile spę
dzali czas na pogawędkach. Kot 
wiedział, że do Mikulina przybył 
nowy aktywista. N ie  ,w smak to 
poszło wytrawnemu mąctclełowi. 
Postanowił ogłupić ludzi do reszty. 
Agitatora  omotać, wziąć w  klesz
cze (tu  Kot zrobił odpowiedni ruch 
ręką), aby wybić mu z głowy 
mrzonki o zorganizowaniu spół
dzielni produkcyjnej.

Kot zdawał sobie sprawę, że sira 
z Górą nie da rady. Należało więc 
dokooptować nowych ludzi. Zwolna 
ciagriąc z  kubka piwo, rzucił przez
zęby:

—  Flis-?...

Nie. O Flisie Góra nie chc'ał 
słyszeć. Podarli się jeszcze przed 
rokiem 1 wcale ze sobą nie rozma
wiają.

—  W ójcik?

—  Ten się przyda. Jest przecież 
członkiem prezydium GRN. Lubi 
bogatych.

—  Machaj?...

B yły  karbowy w  majątku Kow a
lewskiego z „dziadam i" nic trzy
mał. Należało go wykorzystać.

—  W arto również wziąć tę nę- 
dzarkę Skrzypkową, co zarabia u 
bogaczy. Głupia baba. Zaświeci się 
je j pieniądzem w  oczy i pójdzie 
choćby do samego piekła. _ Można 
również nabuntować mlódą Swls- 
tównę, 22-morgowego gospodarza 
Zająca, a i Capała czasem może się 
przydać.

Kot z zadowoleniem sączył pi
wo. To się nazywa robota. Jak to 
oni m ó »ią ?  „Planowa"...

• »  •

Krople deszczu dużymi świecą
cymi paciorkami spływały po szy
bie. Cwiertnia stał przy oknie 1 
myślał. A  myśli pchały się do gło
wy.

Siedział już drugi tydzień w  Mi
kulinie i nie widział żadnych owo
ców swojej pracy. A  przecież ro
bił jak  wół. Tłumaczył chłopom o 
wyższości gospodarki zespołowej, 
wyjaśniał wszystkie typy spółdziel
ni .zdobywał się na dziesiątki róż

nych argumentów po to tylko, aby 
wreszcie usłyszeć: „W  spółdzielni 
to jak we dworze. Zadzwoni dzwo
nek na gumnie 1 musisz iść do ro
boty, bo jak nie pójdziesz to clę 
zmuszą. Wolności w  niej nie bę
dzie".

Do reszty dobiła go sprawa dzi
siejszego zebrania. Sam chodził po 
domach, zapraszał. Wielu mu na
wet przyrzekło, że przyjdzie. Da
remnie czekał z W ojtaszkiem  1 
Ciurylą. Na zebranie poza nimi 
nikt nie przyszedł.

Cwiertnia wiedział, że Góra agi
tuje przeciwko spółdzielni. A le kto 
poza nim podburza ludzi kto jest 
snrężvną te j niecnej roboty, tego 
już Cwiertnia nie wiedział.

To, co wydawało mu się przed, 
tem proste i jasne, zwaliło się te
ra^ na niego wielkie i skompliko
wane. Czuł jak pod ciężarem od
powiedzialności uginają się pod 
nim nogi. Był jakby przytłoczony. 
A  właściwie po co go przysłali? W  
fabryce był pożyteczny, a tu sie
dział i robota jego nie dawała żad
nych rezultatów. Je*ro mirjsce w  
fabryce, a nie w  Mikulinie. Do
brze, ale co powiedzą w  Kom ite
cie? N ie wykonał przecież zlece
nia powierzonego mu przez Partię. 
Trudno. N ie podołał.

Nazajutrz rano Cwiertnia był 
już w fabryce.

Błąkał się po fabryce. N ie trzy 
mała się go robota. Czuł się, jak 
tchórz, który uciekł z placu boju. 
Argumenty, jakimi starał się w y 
tłumaczyć siebie przed własnym 
sumieniem, nie trafia ły mu jakoś 
do przekonania.

W ieczorem w  biurze spotkał Kra 
piwina. Radziecki Inżynier prze
bywający w  KFW M , jako konsul
tant, kreślił coś na arkuszu w yli
czeń. Jego głowa o siwiejących już 
włosach pochylała się co chwila 
nad stołem. Cwiertnia znał dobrze 
Krapiwina oraz Judina i Mitieriewa, 
którzy przybyli ze Związku Ra
dzieckiego, aby pomóc polskim in
żynierom i robotnikom. N ie  w ia
domo Jak to się stało, doSć. że 
Cwiertnia opowiedział Kraniwino- 
wi o swoich niepowodzeniach w  
Mikulinie.

Krapiw in życzliwie, serdecznie 
się uśmiechnął i zaczął mówić:

—  Załamać może się każdy. Ja 
też byłem agitatorem  —  zakłada
łem kołchozy. I  mnie nie było łat
wo. A le  miałem dużo sił. I  co naj
ważniejsze —  mocno wierzyłem w  
to co mówiłem. W y  przecież je
steście jakby kapitanem okrętu. 
W ieziecie na pokładzie ludzi, któ
rzy  pragną spółdzielni. N ie wolno 
ich porzucić. Okręt nie może uto
nąć. Musicie umieć wysnuwać 
wnioski nawet z drobiazgów. A g i
tator powinien myślą wyprzedznć 
dzień jutrzejszy, każdy  aktywista 
musi mieć dużo cierpliwości... N ie  
macie racji mówiąc, że wasze 
miejsce jest w  fabryce, a nie na 
wsi. N ie wolno rozgraniczać fabry
ki, przemysłu od wsi. Wasza pra
ca w  Mikulinie równa sle waszej 
pracy w  zakładzie. A  może nawet 
tam ,w tej chwili jesteście potrzeb- 
nleisi niż tutai? Pam ietajcie — w y  
jesteście kapitanem okrętu i nie 
możecie pozwolić, aby wasi pasa
żerowie zatonęli.

Cwiertnia niezręcznie udawał, że 
jest całkowicie pochłonięty za
palaniem papierosa.

—  Mówicie, że Swistówna gania 
po wsi i  buntuie przeciwko spół
dzielni? —  Cwiertnia uważnie 
przyglądał się W ójcikow i. Chyba 
Ciuryło nie m iał lacji. mówiąc, że 
W óicik jest „adiutantem boga- 
czy“ .

—  A  tak. M ówi, że jak ojciec 
odda ziemię do spółdzielni, to na
w et na posag nie zostanie je i ani 
morga. K to  ja wtPdy zechce? Ż a 
den m ądry chłopak r.ie ożeni się 
przecież z dziewuchą, która nie 
ma ziemi.

Cwiertnia postanowił porozma
w iać ze Swistówną. Trzeba jej 
wytłumaczyć, że ziemia w  spół
dzielni pozostaje nadal je j w łas
nością, że chłopaka na pewno 
znajdzie, k tóry ją zechce, jeśli nie 
w e wsi, to w  fabryce. Trzeba rów  
n i»ż wskazać Swistówr.ei na to, ż »  
Państwo je j pom-igło. W yrw ało ią 
z biedy, pracuje w fabryce, awan

sowała nawet na pracownicę umy 
słową.

Cwiertnia w idział teraz wyniki 
sw ojej pracy. Zdołał „rozszyfro
w ać" gromadę. Po  przyjeździe z 
fabryk i starannie przeanalizował 
sytuację ze wszystkimi je j powikła 
niami. Poczuł się odpowiedzialnym  
za cały Mikulin. Za każdego bied
nego chłopa.

M iał teraz dla każdego z osobna 
inne argumenty. W iedział, że do 
starego Śwista, który razem z ro
dziną dusił się w  małej izbie, trze 
ba mówić o murowanych, słonecz
nych domkach w  spółdzielni. Właś 
nie ten argument najlepiej trafił do 
przekonania Śwista, który wbrew  
gderaniom własnej żony, agitował 
za spółdzielnią. S^ubartowska, mło 
da jeszcze kobieta chciała się kie
dyś uczyć. O jciec nie m iał pienię
dzy na naukę, trzeba było zostać 
w  domu. Cwiertn.a w iedział o tym 
i dlatego w  rozmowie z nią zw ró
ci! uwagę, że Szubartowska może 
uczyć się w  spółdzielni. Pojedzie 
r.a kurs księgowych i będzie prze
cież mogia prowadzić księgowość 
w  spółdzielni. Udało mu się rów 
nież całkowicie przeciągnąć na str" 
nę zwolenników spółdzielni Szu- 
bartowskiego i  innych.

W róg zrozumiał, że traci grunt 
pod nogami. W obliczu nieuchron
nej klęski Góra dogadał się nawet 
z  Flisem. Już teraz nie waśnili się 
ze sobą, a le razem, ręka w  rękę 
starali się podburzać ludzi prze
ciwko agitatorowi. K to  jest sp.--ę- 
żyną wrogiej roboty —  Cwiertnia 
wiedział. Należało zwołać teraz 
zebranie i publicznie zdemaskować 
wroga. Dobrać mu się do skóry, 
zedrzeć z niego maskę obłudy i  
ujawnić prawdziwe oblicze boga
cza.

• • •

W  izbie ciemno było od dymu. 
Wszyscy byli poruszeni. Cwiertnia 
ośmielił się zaatakować Górę i  K o  
ta! Pow iedział przecież otwarcie:

—  Ten Góra to was w  bezczelny 
sposób wyzyskuje. A  K ot to spe
kulant i wydrwigrosz.

Co śmielsi zaledw ie potakiwali 
głowam i na znak, że zgadzają się 
z tym, co powiedział Cwiertnia. 
A le  tych nie było wielu. Reszta 
czekała, co będzie dalej. Po izbie 
biegały ty lko urywane kawałki 
zdań, szmery, jik ie ś  półsłówka.
I  naraz zabrała głos W ojtaszkowa:

—  „In żyn ier" ma rację. Góra jak  
może, tak nas okrada. N ie  pamię
tacie już, jak  co roku pracujemy 
u Górów  przy zbieraniu owoców?
A  Górowa chodzi po sadzie z. za
łożonymi rękami niby w ielka pa
ni... I  co my z tej roboty mamy? 
Parę marnych groszy... A  tyle 
krów, co Góra, Flis, czy Zając, kto 
z  nas ma? Kto?

Ośmieleni wystąpieniem  W ojtasz 
kowej chłopi licznie zaczęli zabie
rać głos. Szubartowski mówił, że 
już czaś aby powstała spółdzielnia 
w  Mikulinie. M łody Św ist gadał
o  Państwie, które nie chce krzyw 
dy biednego chłopa. W ójcik  stanął 
w  obronie Góry i mętnie starał się 
wytłum aczyć swojego kumotra. 
Cwiertnia przejrzał teraz grę  W ó j
cika.

W prawdzie Machaj wywodził, że 
„wstąpić do spółdzielni to znaczy 
bić się po własnej kieszeni", ale 
odpow iedzieli mu, że „ jak  się ma 
pustą kieszeń, to można się po 
niej bić dowoli". Kozakowa m ów i
ła, że „w  spółdzielni wszyscy w y j
dą na dziady". A le  ją przekrzyczą 
no. Chłopi sami odpierali teraz 
argumenty kułaków i ich popiecz 
ników.

Cwiertnia wiedział, że jego sta
tek wypłyn ie na spokojniejsze w o
dy. N ie  utonie.

C iuryło i Cwiertnia dochodzili 
już do domu.

—  Tak jest, Ciuryło. Trzeba mieć 
dużo siły, trzeba w ierzyć w to, co 
się robi. Napracowaliśmy się — 
fakt. A le  spółdzielnia powstała. 
Widzicie, trzeba się czuć napraw
dę... kapitar.pm okrętu.

Ciuryło spojrzał na Cwiertnię z 
niedowierzaniem:

—  Jakim kapitanem?

—  Dobrym —  odpowiedział 
Cwiertnia, udając, że nie rozumia 
sensu pytania.

Ry.zard Smożewski
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Ewa Maluch —  studentka W ydzia
łu B iologii UMCS weźmie udział w 
akcji żniwnej.

Na zdjęciu: Ewa Maluch podpisu
je  umowę na w yjazd  do E lka

D la c ze g o  p i e c z y w o  i mleko nie jest d o s ta rc za n e  do d o m ó w

C zjj rzeczy wiście winni są konsumenci?
17 czerwca br. opublikowaliśmy 

artykuł Barbary Sobieskiej —  ko
respondentki zakładowej M HD pt. 
„N ow ej form y sprzedaży mleka nie 
doceniło społeczeństwo lubelskie". 
Obecnie po naradzie z dystrybuto
rami, która odbyła się przed kilko
ma dniami w W ydziale Handlu M RN 
zamieszczamy artykuł, który zagad
nienie dostawy mleka do domów 
konsumentów naświetla od strony 
błędów popełnianych przez LSS, 
M HD i CZ Mlecz.

Zarządzenie Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego w  sprawie zorganizo 
wania dostaw mleka i pieczywa do 
domów konsumentów, w  Lublinie 
r.ie zostało wprowadzone w  życie 
do chw ili obecnej. Tymczasem sy
tuacja w  dziedzinie zaopatrzenia 
miasta w  mleko nie jest wcale naj
lepsza. Często zdarzają się jeszcze 
kolejki po mleko w  godzinach ran
nych, czasami w  ogóle braknie m le
ka w  placówkach handlu uspołecz-

Myślimy o wyborze zawodu

Prawo można studiować
nie p r z e r y w a j ą c  p r a c y  z a w o d o w e j

Dla umożliwienia studiów osobom 
pracującym w  zawodzie związanym 
ze znajomością ł stosowaniem pra
wa, utworzono przy W ydziale P ra 
w a Uniwersytetu Warszawskiego 
Studium Zaoczne. Zadaniem Stu
dium jest szkolenie wykwalifikowa
nych kadr prawniczych o nauko
w ym  światopoglądzie, znających 
przepisy obowiązującego prawa oraz 
umiejących przepisy te  interpreto
wać i stosować zgodnie z założeniem 
socjalistycznej praworządności.

Nauka na Studium trwa cztery 
lata i  prowadzona jest drogą kores
pondencyjną według programu na 
studiach prawniczych I  stopnia. W  
każdym semestrze student zgłasza 
się do ośrodka konsultacyjnego w  
W arszawie, Krakowie, Poznaniu lub 
W rocławiu celem wyjaśnienia prze-

W  dniu 30 czerwc* zmarł 
przeżywszy 50 lat

J A N  P U D Ł O
pracownik Delegatury R SW  

„P rasa " w  Lublinie 
członek Rady Miejsc. Zw. Zaw. 
Prac. Przem . Graficznego, Prasy 

i W ydawnictw 
, Uroczystości pogrzebowe od
będą. się w  dniu 2 lipca o 
godz. 1? na cmentarzu przy ul. 
Lipowej.

Cześć Jego pamięci!
R A D A  M IEJSCO W A Z W. ZAW . 
D YRE K C JA  I W S P Ó ŁPR A 
C O W NIC Y  LUB. DEL. RSW  

„P R A S A “

robionego materiału oraz sprawdze
nia nabytych wiadomości.

Studenci mają prawo korzystania 
z urlopów okolicznościowych w 
swoich instytucjach na przygotowy
wanie się do egzaminów.

N a  Studium mogą być przyjęci 
jedynie ci, którzy mają świadectwo 
dojrzałości oraz pracują w  instytu
cjach, gdzie potrzebna jest znajo. 
mość prawa. Rekrutację przeprowa
dzają Instytucje państwowe i spo
łeczne za pośrednictwem swoich 
władz centralnych (m inisterstw).

Studium nie przyjm uje zgłoszeń 
indywidualnych.

Teatr Państwowy lm J. Osterwy:
,,Zbiegowie" — godz. 19.

Teatr Muzyczny: nieczynny.

KINA

„A po llo " — „M ury Malapagl** — . prod 
franc — godz 16. 18. 20.
Robotnik — ..Zapora" —  prod. cze

skiej —  godz. 16. 18, o  godz. 20 — „Zw y
cięzca przestworzy** — prod. radzieckiej. 

R ia lto : nieczynne.

DYŻURY APTEK:
Krak. Przedni. 29. Stallngradzka 22,

* Maja 23.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
Pogotowi© Ratunkowe 44-44 l 09. 
8 tra2 Pożarna 1 1-11  t 08.

nionego. Roznoszenie mleka do do
m ów konsumentów rozwiązałoby 
obydwie trudności, um ożliw iłoby 
lepsze planowanie potrzebnej na 
każdy dzień ilości mleka.

Tymczasem zarówno LSS, MHD, 
jak  C. Z. Mlecz, nie potraktowały 
w łaściw ie tej sprawy. Krótka nara
da z dystrybutorami mleka, która 
odbyła się przed kilkoma dniami w  
W ydziale Handlu wykazała szereg 
podstawowych błędów popełnionych 
przy organizowaniu tej akcji.

W łaściw ie wszystkie przygotowa
nia, jakie poczyniła zarówno Lubel
ska Spółdzielnia Spożywców, jak 
Przedsiębiorstwo M iejskie MHD 
(przedstawiciel C. Z Mlecz, w  ogóle 
nie stawił się na naradę), dadzą się 
całkowicie sprowadzić do tego, że w 
sklepach wywieszono afisze propa
gujące dostawę mleka do domów i 
zorganizowano specjalną naradę z 
kierownikam i sklepów, aby w  roz
mowach z klientami personel skle
pów  zachęcał do zgłaszania się na 
stałych odbiorców. Od razu trzeba 
stwierdzić, że plar. pracy, jaki sobie 
w  tej dziedzinie nakreślono jest dla 
powodzenia sprawy absolutnie nie
wystarczający. A le  to jeszcze nie 
wszystko. M imo tak szczupłego pla
nu obydwie instytucje ,nie kontrolo
w ały swoich zarządzeń. W  niewielu 
tylko sklepach personel prowadził 
rozm owy z klientami. Ekspedientki

L.Z.G. likwidują
pijaństwo 
wśród kelnerów

Celctn zwalczania pijaństwa wśród 
kelnerów kierownictwo Lubelskich 
Zakładów Gastronomicznych zorga
nizowało ekipy kontrolne, w których 
skład wchodzą lekarze Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego.

Ostatnio ekipa taka po przepro
wadzeniu kontroli stwierdziła, że 
upijają si<; w u;od: înach pracy kel
nerzy: Karol Mika z restauracji „Po
lonia", Stanisław Warchocki z „Eu
ropy", .Tan Cichocki z „Wlsly", Ste
fania Ostrowska z restauracji ..Pod 
koziołkiem". Weronika Janowic* z 
baru „W— Z“, Michał Chrząstka z 
baru „W— Z“, Janina Kurlej z jadło 
da.ini „Dworcowej".

Osoby te otrzymały za przekro
czenie dyscypliny pracy naganę z 
wpisaniem do akt personalnych, zaś 
najbardziej niepoprawnego pijaka 
Karola Mikę —  nsunięlo z pracy.

Dyrekcja Lubelskich Zakładów  
Gastronomicznych, jak widzimy, 
energicznie zabrała się do w'alki z 
pijaństwem i biimelanctwem wśród 
kelnerów, co z pewnością przyniesie 
pomyślne rezultaty.

Dość pobłażania dla pijaków!

„a/,»ANI>AK t llU U ' 
W f f l ł W * *  -  M*V»  Jt K Ą 8 »*
Sedakrl» i -  bu min
Ol ł-erj Maja 14 (..utieiska Dmk&rtilit 
-^rtisnwii •* T.łłftlln Ol M 12
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udzielały wyjaśnień tylko na pyta
nia, często informacje te były nie
pełne i niewystarczające.

Zarówno LSS, jak i M HD pró
bują usprawiedliw ić niewielką licz
bę dotychczasowych zgłoszeń niechę 
cią konsumentów. Zastanówmy się 
z kolei r.ad przyczynami tej niechę
ci. Czy rzeczywiście winni są kon
sumenci?

Niestety, trzeba stwierdzić, że 
mleczarnie handlu uspołecznionego 
dawały do tego niezadowolenia 
niejednokrotnie ważne powody. 
Często zdarza się jeszcze, że mleko 
tu zakupione warzy się przy goto
waniu, jakość śmietany i sera pozo
stawia także dużo do życzenia. 
Trudno także przemilczeć częsty 
brak śmietanki dla dzieci, którą 
pobiera się na recepty lekarskie. W 
ciągu np. ostatniego tygodnia kilka 
razy zabrakło śmietanki w  skle
pie nabiałowym C. Z. Mlecz, przy 
ul. Narutowicza 13. Kierowniczka 
sklepu wyjaśniła klientom przyczy
nę braku tym, że kilka razy nad
miar niesprzedanej śmietanki musia 
no odstawić do chlewni. K ierownicz 
ka znalazła bardzo łatwe wyjście z 
sytuacji, szkoda jednak, że właśnie 
niesłuszne. Nadmiar niewykorzysta
nej śmietanki można przecież prze
robić na kefir, lub zużytkować w  
inny sposób. Można zresztą lepiej 
planować potrzebną ilość mleka, po
bierając np. od klientów pieniądze 
na kilka dni wcześniej.

Jest rzeczą oczywistą, że taki styl 
pracy nie może zjednywać stałych 
klientów. Wszystkim konsumentom, a 
przede wszystkim tym, którzy dadzą 
swoje zgłoszenia na codzienną do
stawę do domów, trzeba zapewnić 
jak najlepszą jakość artykułu.

Wniosek jak i się nasuwa po pod
sumowaniu wszystkich popełnionych 
błędów jest najzupełniej jasny. 
Sprawa wprowadzenia sprzedaży 
mleka z dostarczaniem do domu 
konsumenta leży całkowicie w  moż
liwościach dystrybutorów. Od zmia 
ny dotychczasowego sposobu pracy 
LSS, jak i M HD i C. Z. Mlecz, w 
tej dziedzinie zależą zgłoszenia 
klientów. (n)

Prenumerata g a ze t
w cznsic urlopu

Swoją gazetę „Sztandar Ludu" 
możesz regularnie otrzym ywać pocz
tą w okresie pobytu na wczasach, 
na urlopie, na koloniach letnich. 
Trzeba tylko przed wyjazdem w y
kupić specjalną „kartę abonamento
w ą" u kolportera w zakładzie pracy 
lub bezpośrednio w  urzędzie poczto
wym.

Din uczczenia
8 rocznicy
Manifestu PKW N

O  Pracownicy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa MHD w Lublinie, 
Oddział w Świdniku zobowiązali się 
przez zwiększenie obrotów zaoszczę
dzić 6.735 zł, brać aktywny udział 
w konkursie o najbardziej estetycz
ny wygląd sklepu, wzmóc zbiórkę 
makulatury oraz usprawnić obsłu
gę klientów.

Załoga Transportu W P  M HD
zaoszczędzi 630 litrów benzyny, 35 
litrów  oliw y i przejedzie na tym 
samym ogumieniu 50 tysięcy km, 
co przyniesie 13.244 zł oszczędności.

Pomocnicy kierowców samochodo
wych skrócą czas wyładunku o 2 go
dziny dziennie i wyremontują w « 
własnym zakresie motocykl BMW. 
Zobowiązanie to przyniesie 26.401 zł.

Pracownicy Działu Handlowego
postanowili wykonać plan obrotów 
w  czerwcu w  110“/o, 22 lipca zorga
nizować bufety w  Świdniku i przy
śpieszyć rotację towarową o 6 dni 
w branży spożywczej, a o 4 dni w  
branży przemysłowej.

Dział Finansowy zaoszczędzi 
3.443 zł, pracując dodatkowo 602 go
dziny nad szkoleniem zawodowym 
pracowników biurowych.

O  Załoga Miejskiego Przedsię
biorstwa Remontowo - Budowlanego
skróci o 2 dni wykonanie planów 
oraz da dodatkową produkcję w ar
tości 70.560 zł.

Pracownicy umysłowi uporządku
ją materiały budowlane w  magazy
nach i na terenach budów MPRB.

O  Załoga Muzeum na Majdanku
przyśpieszy kapitalny remont bara
ków, zaoszczędzając tym  sposobem
10.000 złotych.

* * *

O  Pracownicy Centrali Tekstyl
nej przekroczą o 10°/o plan obrotu 
towarowego w  I I I  i IV  kwartale, «  
3"/o plan roczny, o 8"/o plan aku
mulacji, o 6 dni przed terminem 
sporządzą bilans półroczny i przepra 
cuią 1 dzień przy żniwach. Centrala 
Tekstylna w  Lublinie wzywa inne 
centrale handlowe do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

Koncert melodii
film o w y c h  i operetkowych

Staraniem „Artosu" coraz częściej 
czołowi artyści scen polskich odwie 
dzają Lublin. W  dniu 7 bm. przy
będzie znów do Lublina ekipa „A r
tosu" z bogatym programem melodii 
filmowych i operetkowych. Pieśni 
Bixio, Błantera, Frimla, Lehara, To- 
stiego, P. Tagliaferro odśpiewają znani 
z wielu koncertów i występów przed 
mikrofonem Polskiego Radia artyści 
opery stołecznej: KRYSTYNA BRE- 
NOCZY i TOMASZ DĄBROWSKI. 
Szereg utworów Aibeniza i M. de 
Falli wykona na fortepianie pianist
ka Tatiana Woytaszewska.

N A  R A T Y
do dnia 1 września sprzedaje okrycia 

i  ubiory męskie i damskie 
„S P Ó LN O T A  P R A C Y "

W Lublinie, Krak.-Przedni. 19,
„  Plac Bychawski S 

W Zamościu, Bazyliańska 12 
w Chełmie, Lwowska 8 
w Białej Podl. Plac. Woln. 12. 302k

Z A W I A D O M I E N I E  

W  Lublinie przy ul. Czwartek 18, tel. 

31-60 powstała pierwsza na terenie woj. 

lubelskiego uspołeczniona placówka SPÓŁ

D Z IE L N IA  P R A C Y  W U LK A N IZA TO R Ó W , 

która wykonuje wszelkie prace wchodzące 
w zakres wulkanizacji. 335/K

Obwieszczenie
D Y R E K TO R  OGRODNICZEGO Z A K ŁA D U  
H AN D LO W EG O  w Lublinie lub jego zastępca 
przyjm uje Obywateli wnoszących odwołania 
i zażalenia w każdy poniedziałek lub jeśli on 
jest dniem wolnym od pracy, we wtorek od 
godz. 15— 17. 317/K

DYH EKCJA PIIZEDSlJJBIO ltSTW A LU BEL- 
SK IE  H U T Y  S ZK ŁA  w Lubartowie zawiada
mia, że zgodnie z Uchwałą Rady Państwa
i Rady Ministrów z dnia 14.XII.1950 r. w spra
wach rozpatrywania skarp i zażaleń, dyrektor 
przedsiębiorstwa lub zastępca przyjm uje in

teresantów w  każdy poniedziałek od godz. 
3 0— 15. W  wypadku gdy wyznaczony dzień 
bodzie wolny od pracy, to przyjęcie interesan
tów nastąpi w dniu następnym. Niezależnie 
od powyższego, skargi i zażalenia można prze. 
syłać listownie. 315/K

Podaje się -do publicznej wiadomości, że D Y 
REKCJA LU B E LSK IC H  Z A K ŁA D Ó W  P IE 
K A R S K IC H  przy LU B E LSK IE J  SPÓŁ
D Z IE L N I SPOŻYW CÓW  w Lublinie —  dzia
łając w  oparciu o Uchwalę Rady Państwa
i Rady Ministrów z dnia 14 grudnia 1950 r., 
przyjmuje. Obywateli wnoszących odwołania
i zażalenia związane z działalnością LU B E L
SKICH  Z A K ŁA D Ó W  P IE K A R S K IC H  w każdy 
czwartek od godz. 15.30 do 1G.30 w biurach 
Zakładów w Lublinie przy ul. H . Sawickiej 20. 
Jeżeli w czwartek przypada dzień wolny od 
pracy —  przyjmowanie odwołań i zażaleń 
przenosi się na następny dzień powszedni w 
tych samych godzinach. 322/K

M ONTERÓW , PO M O CNIKÓ W  M ONTERÓW  
na c. o. i wod. kan., SZA.JFIARZY, K O PA C ZY  
przyjm ie natychmiast na miejscu i na w y
jazd LU B E LS K IE  ZJED NO CZENIE  IN S T A 
L A C J I PR ZE M YS ŁO W YC H  Lublin, ul. Skło
dowskiej 30 I I I  piętro. Wynagrodzenie w/g 
umowy zbiorowej, hotele, delegacje. 330/K

OGŁOSZENIA DR0BNE~

Zgubiono legitym ację 
studencką K U L na naz
wisko Misterka M ieczy
sław. 2670/G

Zgubiono legitym ację 
szkolną Nr 2 wydaną 
przez Zasadniczą Szkołę 
Odzieżową Lublin na 
nazwisko Borowska Nata 
lla. 2671/G

Gastronomiczne Lublin 
na nazwisko Maz,ur Ma
ria. 2677/G

Zgubiono legitymację 
Nr 1835 Państwowych 
Szkół Technicznych Lu
blin, Mierkułow Jerzy.

2678 G

Zgubiono legitymację 
szkolną wydaną przez 
Technikum Statystyczne 
Lublin na nazwisko 
Szczygieł Halina.

2672 /G

Zgubiono legitymację 
szkolną wydaną prv,ez 
Technikum Statystyczne 
Lublin na nazwisko Na- 
dulska Eugenia.

2673 G

Z G U B Y

Zgubiono portfel wraz z 
kartą meldunkową, le
gitym acją ,,SP", zaświad 
czenie rejestracji wojsko

wej i pokwitowanie na 
dowód osobisty na nazwi 
sko Gąbka Andrzej zam. 
Chrzanów cz. I.. pow. 
Kraśnik. 1134/P

Zgubiono legitymację 
szkolną wydaną przez 
Technikum Statystyczne 
Lublin na nazwisko Woj 
tasik Janina. 2674 G

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Piotrowice na 
nazwisko Marzec Broni
sława. 2669/G

Zgubiono legitymację 
szkolną Nr 361 wydaną 
przez Technikum Budów 
nictwa Przemysłowego 
Lublin na nazwisko 
Niewielski Roch.

2676 G

Zgubiono legitymację 
szkolną wydaną przez 
Państwowe Technikum

Zgubiono przepustkę na 
teren W SK na nazwisko 
Woźniak Zygmunt.

2682 G

Zgubiono log itym ade 
akademicka Nr TT 2176 
tvvdana orze* Akademię 
M^rtrczna na nazwisko 
Sobolewski Ryszard.

2603 G

Skradziono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
z.vdlum Gmlnnel Rady 
Narodowe! Tyśmienlca 
na nazwisko Żmora Sta 
nlsław. 2684 G

Zgubiono przepustkę na 
teren WSK na nazwisko 
Zarzeczny 'Jan.

2637/G

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, po
kwitowanie złożonych do 
kumentów na otrzyma
nie dowodu osobistego 

nazwisko Mazurek 
2689 G

KOZNK

na
Czesław

Zgubiono legitym ację 
służbową Nr 7657/1 na 
nazwisko Niemiec Jan.

1131/P

Zgubiono przenustk'' na 
terćn Lubelskich Zakła 
dów Mlesnvrh na nazwl 
sko Kuwałek Anna

2635 G

Skradziono książeczkę 
wojskową, kartę meldun 
kową wydaną przez gm. 
Mełgiew oraz, przepustkę
wydana przez I 7 *
Samochodów Ciężaro
wych na nazw isko Gajo 
w iak  Stanisław  sam. Trę 
baczów gm. Mełgiew.

Zgubiono kartę meldun
kową wydana prz^z Pre 
ssydtum Gminnej Radv 
Narodowe! Bełżyce, po
kwitowanie złożonvch do 
kumentów na otrzyma
nie dowodu osobistego, 
prawo jazdy kat. IV  Nr 
0012 52 wydane przez 
PM RN Lublin, legityma
cję szkolną Nr 247. Wój 
towicz Stanisław

2636; G

Zgub iono legitym ację 
studencką Nr 1139 I I I  na
nazwisko Chmielewska 
Bogumiła. 1133/P

Zgubiono legitym ację 
szkolną i ZMP na nazwi
sko Czugała Jerzy.

1135/P

KUPNO Sł'KZ.K.I>/V /.

Kupię fotel inwalidzki. 
Wiadomość: Biuro Ogło 
•zeń 3 Maja 14. 2656 G

Przy koszarach koło przy 
stanku autobusowego 
pozostał pled w nisdzie- 
lę godz. 13 20. Znalązc* 
proszony Jest zwrócić, 
ulica Pstrowskiego 5/6.

2631 G

Za dokonAnie bardzo cięż 
kiej operacji i uratowa
nie mi życia oraz za 
bardzo troskliwą opiekę 
w Szpitalu, adiunktowi 
Zakrysiowi, dr Zapen
dowskiemu 1 Oleksemu, 
pielęgniarkom i perso
nelowi składam najser
deczniejsze podziękowa
nie. Zarychta Mieczy
sława. 2679/G

NAUKA

Kurs maszynopisania wa
kacyjny, Lublin. Kraków 
skie 60, tel. 16-15.

2*80 G
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Czy jesteś
już członkiem
TPPR ?
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Rośnie nasza siła na morzu
„Dna M orza" w  Polsce Ludowej 

były  ogólnonarodową manifestacją 
przywiązania do naszego 500-kilo- 
m etrowego wybrzeża wywalczonego 
wspólnie przez żołnierza radzieckie
go i  polskiego; były  one manifesta
cją w o li u trw aleria naszej prasta
rej granicy morskiej. „Dni M orza" 
były także przeglądem osiągnięć na
szej gospodarki morskiej oraz pod
kreśleniem je j znaczenia dia rozwo
ju gospodarczego Polski i  budowy 
socjalizmu w  naszym kraju.

Przedwojenne „D ni M orza" w y 
pełniała nieodpowiedzialna „mocar
stw ow a" frazeologia, przykrywająca 
wyprzedaż r.aszych interesów naro
dowych kapitalistycznym państwom 
morskim Europy zachodniej. Jedyny 
port polski, Gdynia, był przyczół
kiem anglosaskich, niemieckich i 
skandynawskich koncernów mor
skich, które dysponowały transpor
tem, spedycją i  ubezpieczeniem na
szych ładunków. Gdynia była przy
stosowana głównie do przeładunku 
tanich towarów  masowych, podczas 
gdy znacznie opłacalniejszy ekono
micznie przeładunek towarów prze
mysłowych i  kolonialnych szedł do 
nas w  znacznej części przez obce 
porty, a następnie drogą lądową.

Trzydzieści dziewięć statków o 
nośności około 100.000 ton, z któ
rych składała się przed wojną na
sza flota, żeglowało w  dyspozycji 
pięciu przedsiębiorstw armatorskich, 
kontrolowanych i  kierowanych przez 
obce kapitały. N ie  m ieliśmy włas
nych towarowych lin ii oceanicz
nych. W  obrotach handlowych z tro
pikalnymi rynkami surowcowymi 
byliśmy uzależnieni od brytyjskich
l holenderskich trustów żeglugo
wych. Brak nam było rybołówstwa 
dalekomorskiego.

Pod względem budownictwa okrę
towego Polska sanacyjna była słab
sza nawet od Polski z czasów króla 
Władysława IV , kiedy to stocznia w  
Pucku zbudowała kilkanaście mniej
szych jednostek pływających. W  
Polsce mie.dzywojennej nie Istniało 
budownictwo okrętowe.

Plan 6-letni postawił przed naszą

Blcmkers - Kcen
bije rekord  świata
w biegu na 100 m

Na zawodach lekkoatletycznych w  R o t
terdamie doskonała biegaczka holender- 
eka fslankprs-Koen ustanowiła nowy re
kord świata w biegu na 100 m, uzysku
jąc 11.4 sek. W ynik ten Jest lepszy od 
poprzedniego rekordu Amerykanki Step- 
hens o 0,1 sek.

Holenderka biegła z wiatrem, który 
Jednak nie był zbyt silny 1 prawdopodob 
nie me będze stanowił przeszkody do u- 
znanla nowego rekordu światowego.

Na 200 m Blankers-Koen osiągnęła w y
nik 23.7, gorszy tylko o 0,1 sek. od re
kordu światowego Walaelewlczówny.

* * *
Lekkoatleta N iem iec Zachodnich Lueg 

na zawodaoh w Berlinie wyrównał rekord 
świata w biegu na 1 500 m, uzyskując 
3:43,0 min. Identyczny wyttlk osiągnęli 
Jedynie dwaj biegacze szwedzcy Haegg 1 
6trand.

gospodarką morską w ielk ie zada
nia. Dokonujemy ogromnej pracy w 
dziedzinie rekonstrukcji naszycii 
portów. W  ciągu i&ól r. np. stan 
sprzętu zmechanizowanego w porcie 
Gdańsk— Gdynia wzrósł o 70", o. 
Rekonstrukcja. ta podyktowana jest 
zmianą struktury poiskiego handlu 
zagranicznego. W  naszym wywozie 
bowiem coraz w ięsszy odsetek sta
nowią wyroby przemysłowe (drob
nica), mniejszy zas —  surowce, jak: 
węgiel i drewno. Przeładunki drob
nicy zaś wymagają znacznie w ięk 
szego nakładu pracy niż przeładun
ki artykułów masowych. Jednocześ
nie walczym y o sprawność i szyb
kość przeładunku, o doskonalenie 
obsługi statków, o skrócenie czasu 
postojów statków w portach, o sy
stematyczne obniżanie kosztów włas 
nych usług portowych.

Wszystko to powoduje koniecz
ność wydatnego unowocześnienia 
portów, coraz lepszego wyposażenia 
w nowoczesne mechanizmy przeła
dunkowe, coraz lepszego ich w yko
rzystania, nieustannego podnosze
nia wydajności pracy robotników 
portowych i coraz szerszego stosowa 
nia radzieckiej metody szybkościo
wych przeładunków. W roku 1951 
w  Gdańsku i Gdyni przeładowano 
z zastosowaniem tej metody 1.809 
statków, przy czyrn czas przeładun
ku skrócono średnio o 36®/o. Dzięki 
szybkościowej metodzie przeładun
ków nie ty lko obniża się koszty 
usług portowych, lecz także zw ięk
sza się zdolność przewozową naszej 
flo ty  handlowej, która dysponuje 
dziś tonażem trzykrotnie większym 
niż przed wojną. Tegoroczny pian 
gospodarczy stawia przed naszą ma
rynarką handlową bardzo trudne 
zadania w  zakresie zwiększania 
zdolności przewozowej. P rzy  wzroś
cie bowiem tonażu w  porównaniu 
z rokiem 1951 o 20’ /o przewozy w 
tonach mają wzrosnąć o 43°/o, w  to- 
nomilach o 30'Vo.

M arynarze walczą o realizację te
go planu przez lepsze zestawienie 
ładunków, dalsze skracanie postojów 
w  portach, przyśpieszenie podróży, 
zwiększenie regularności linii, po
głębianie i szersze stosowanie socja 
li3tycznej opieki nad maszynami i 
urządzeniami na statku oraz doko
nywanie remontów przez same za 
łogi.

Oto np. załoga statku „W arszawa", 
oczyściła w  czasie podróży z A n 
twerpii tanki ładunkowe, wyremon 
towała motor pomocniczy, wym ieni
ła zawory paliwowe motorów, w y 
remontowała prasę hydrauliczną do 
wyciskania tulei cylindrów. W ięk
szość prac wykonano w  czasie po
stoju w  obcym porcie.

Statek „M ikołaj R e j" pierwszy 
w  naszej flocie wprowadził grafik 
ruchu, wzorowany na systemie pra
cy statków radzieckich. 30 statków 
w  wyr.iku zobowiązań powziętych 
r.a cześć 60-lecia urodzin towarzysza 
Bieruta i Święta 1 Maja dało
500.000 złotych oszczędności w więk
szości w  wartościowych dewizach.

Coraz większy odsetek obrotów 
naszych portów dokonujemy przy 
pomocy własnej floty. Rozw ijam y 
ją też zgodnie z kierunkiem rozwo 
ju naszego handlu zagranicznego. 
Mamy więc coraz w ięcej regular
nych lin ii żeglugowych, łączących 
naize porty z portami ZSRR; w  ro
ku bieżącym obroty tranzytowe 
Czechosłowacji, W ęgier, Rumunii 1 
NRD przez nasze porty wzrosną o 
35", o w  stosunku do roku 1951; pol
ska bandera coraz częściej w idzia
na jest na wodŁch Południa i Da
lekiego Wschodu, w drodze do Chin.

Cały naród darzy sympatią na
szych dzielnych marynarzy i wyso
ko cer.i ich codzienny trud. W yra
zem tego jest uchwalona niedaw
no przez Sejm  ustawa żeglarska, 
która przyznaje marynarzom upraw 
nienia i zdobycze socjalne, o jakich 
nie mogą nawet marzyć marynarze 
państw kapitalistycznych.

W  myśl planu, rok 1952 ma być 
okresem przełomowym w  dziedzinie 
rybołówstwa .morskiego. Wystarczy 
przypomnieć, że połowy mają 
wzrosnąć o 75Vo w  porównaniu z 
ubiegłym rokiem i osiągną 125 tys. 
ton. Prezydium  Rządu w specjalnej 
uchwale zabezpieczyło możliwości 
wykonania tego trudnego planu, za
pewniając oddanie do eksploatacji 
38 nowych jednostek połowowych, 
dwóch transportowców oraz środki 
mechanizacji przeładunku i  prze
twórstwa ryb, jak również nowoczes 
ne wyposażenie kutrów.

Szybki wzrost rybołówstwa m or
skiego powoduje wzrost znaczenia 
małych portów jako baz rybackich, 
zwłaszcza zaś Świnoujścia, gdzie bu
dujemy w ielk i kombinat rybacki.

Oczywiście największe znaczenie 
dla rozwoju naszej gospodarki m or 
skiej, dla coraz większego je j unie 
zależnienia od dostaw państw kapi
talistycznych ma przemysł okrętowy
—  najtrudniejsza do opanowania 
dziedzina gospodarowania na morzu
i najbardziej zacofana, a właściwie 
nieistniejąca w  Polsce przedwcześ
ni owej.

.Na polu budowy okrętów osiągnię 
cia nasze są wręcz olbrzymie.

W ó jc ik  n a j l e p s z y m  k o l a r z e m
CWKS I zwycięzcą
w y ś c i g u

W  ubiegłą niedzielę zakończył się 
doroczny 3-etapowy wyścig kolar
ski zorganizowany przez CW KS na 
trasie Warszawa — Radom —  Lu
blin —  Warszawa. Drużynowo zw y
ciężył najsilniejszy zespół wyścigu 
CW KS I, który, jak wiadomo, zło
żony jest z zawodników kadry na
rodowej.

Indywidualnie najlepiej zaprezen
tował się Wójcik, który wygrał w y
ścig czasem 13.05.35.

Na drugim miejscu uplasował się 
Marian Więckowski z CW KS II  
(13.08.58), trzecim był Zdunek z 
Włókniarza Lublin (13.11.09). w.

Od kilku już lat produkujemy statki 
pełnomorskie i przemysł nasz w ypo
saża je  w  maszyny. W Planie 6-let- 
nim produkcja przemysłu okrętowe
go wzrośnie niemal dziesięciokrot
nie. W  roku bieżącym przyiost pro
dukcji tego przemysłu w stosunku 
do roku 1951 wyniesie prawie 65"/o. 
Właśnie uświetnieniem tegorocznych 
„Dni M orza" jest wodowanie p ierw 
szego statku pełnomorskiego zbudo
wanego w  stoczni szczecińskiej. 
Przemysł okrętowy jest naszą chlu
bą, świadectwem wydatnego w zro
stu r.aszej kultury technicznej w  po
równaniu z okresem przedwojen
nym.

Każdy dzień pracy naszego mło
dego przemysłu okrętowego powięk
sza i utrwala niezależność polskiej 
żeglugi od produkcji stoczni impe
rialistycznych, każdy nowy statek 
oznacza wzm ocnierie naszej floty 
pracującej dla zacieśnienia w ięzów 
pokojowej współpracy ekonomicznej 
m iędzy narodami.

Pięciokrotna m istrzyni świata t 
w ielokrotna m istrzyni Polski, Jani
na Spychajowa z Ogniwa, pokona
ła swe najgroźniejsze przeciw niczki 
a miedzy n im i m istrzynię Polski z 
roku 1951 Kondracką  i zdobyła ty 
tuł m istrzyni stolicy nu rok 1952, 
uzyskując 535 pkt.

A l e j i s a m l e r

Sekretarz Rady Okręgowej ZS Budowlani

Członkowie kół sportowych Z S  Budowlani 
przed Zlotem Młodych Przodowników
Apel Zarządu Głównego ZM P I 

znalazł w łaściwy oddźwięk w  ko
łach i zespołach sportowych Zrze
szenia Sportowego „Budowlani" na 
terenie województwa lubelskiego. 
W  wyniku aktywnej -współpracy 
Rad kół sportowych z organizacją 
młodzieżową, przeprowadzono w  
zakładach pracy zebrania członków 
w  kołach sportowych w  Białej Pod 
laskiej. Zamościu, w  Lublinie i in
nych, na których powołano komisje 
konkursowe współzawodnictwa spor 
towego, jak również podjęto cenne 
zobowiązania. Obok zobowiązań o 
charakterze czysto3 produkcyjnym 
kola sportowe uczciły Zlot zobowią 
zaniami sportowymi. Członkowie ko 
la sportowego przy Cementowni 
„Pokój“  w  Rejo<vcu zobowiązali się 
wspólnie z pracownikami cementów 
ni wykonać do dnia 20 lipca br. 
skrzynię do skoków, drążek gimna 
styczny i poręcze.

Członkowie koła sportowego przy 
LPZB  Zarząd Budów Nr 3 w  Za
mościu zobowiązali się w  ramach czy 
nu zlotr wego zwiększyć liczbę człon 
ków koł o 200% i zdobyć wszystkie 
odznaki SPO do dnia 22 lipca br. 
Sportowcy Pow iatowej Spółdzielni 
Budowlanej w  Białej Podlaskiej zo 
bowiązali się przeprowadzić remont 
boiska do piłki nożnej oraz zdobyć
o 25 odznak SPO więcej, niż prze
widuje ich plan.

M łodzieżowcy i członkowie koła 
sportowego przy W PB  w  Lublinie 
zobowiazali się zorganizować sekcje: 
strzelecką, łuczniczą i szachową o-

raz zdobyć 90 odznak SPO ponad 
plan. .

Członkowie koła sportowego przy 
Zjednoczeniu Budownictwa M ie j
skiego w Lublinie postanowili z o- 
kazji Zlotu przekroczyć planowe za 
dania SPO.

wynika z nadsyłanych do na
szej redakcji meldunków, w iele z 
podjętych na cześć Zlotu zobowią
zań zostało już wykonanych.

Jednał: nie wszystkie koła sporto 
we na terenie naszego województwa 
włączyły się do zaszczytnego współ 
zaw'odnictwa przedzlotowego. Tak 
np. koła 'portow e w  Hrubieszowie
i Puławach nie potrafiły zmobilizo 
wać swoich członków do udziału w 
Konkursie Zlotowym. Dużą winę 
ponosi tu Rada Okręgowa Zrzesze
ni ., która nie potrafiła dotychczas 
dotrzeć do tych kół sportowych i 
udzielić im pomocy organizacyjnej.

W ielka fala współzawodnictwa 
spertowego w  okresie przedzloto- 
wyrn powinna objąć wszystkie koła 
sportowe.

FAC (Au«(rin ) — 
Reprezentacja 1 Lisji

W czoraj w  nocy przybyła do N a
łęczowa drużyna piłkarska PAC , 
która jutro o godz. 18 00 na sta
dionie Ogniwa rozegra mecz z re
prezentacją I Ligi.

Przed meczem o godz. 17.00 w y 
stąpią artyści Teatr.u Muzycznego 
z Z. Bronikowską i H. Ruckim na 
czele.

Za tarczami karabinów maszynowych dziabnij tylko łopat
ką —  kule posypią się jak  ziarno. Niegłęboko tkwią, na pół 
metra, cale mrowie. Możesz potem wytopić z nich ołów. 
Bezpański ołów, nikomu niepotrzebny, a dla mnie Jeszcz3 
lepszy niż z rur. Dałbym ci za niego nawet po 15 groszy. 
No wdęc? Dobra... Ja teraz wyjeżdżam. N ie będzie mnie 
parę tygodni, ale t.y swoje zrób. Wrócę, to się rozliczymy,
i żebyś nigdy nikomu pod żadnym pozorem. Choćby nie 
wiem co —  nic nie wiesz, Sosnowskiego nie znasz... To by
łoby na razie wszystko.

Wstał, przeciągnął się ziewając i zaczął schodzić w  dół, 
ale po paru krokach, na odeliodnem, jednak drasnął:

__  A  co do krzyża, to marszałek nie da, ale ja  mogę.
Mam z wojny krzyż i medal mam... Jak będziesz waleczny, 
to cl taką blaszkę przypnę.

Szczęsny został sam. Siedział przed swoją „arką" oparty
o ścianę wykopu, i patrzył przed siebie.

Zamierały zwolna odgłosy Kozłowca, ale dopiero gdy 
gw iazdy pobladły 1 wokoło widziało się wszystko brudno
szare, nie bardzo pewne, na tymczasem —  dopiero wtedy 
wszystkie jamy, budki, domki, całą kotlinkę zmorzył sen. 
3isza nastała, że zdawało się żadnego dźwięku nie ma na 
iwiecie i nigdy nie będzie, chyba tyle, co w  uszach dzwoni. 

Tę ciszę rozsadził od strony miasta, na szosie, przepity
głos Korbala.

Z wesela wracał, wyśpiewując rozpaczliwie:
__ N ie dla psa klełbasaaa, sasa! N ie dla kooota skóóór-

ka... N ie dla cieeebie, Korbal, ta rze...rzeźnicka cóóórka!
Szedł krokiem p.ąsającym, podrygując rękoma, prosto na 

chałupę Kozłowskiego, ale tu, gdzie grunt opadał, nagle 
Korbal się zbuntował. „N ie pójdę" —  wrzasnął i na kogoś 
się zamachnął, przepędzając precz.

—  Dry... dry... —  wołał gniewnie. —  Drynda!
X zaraz poczuł się widocznie w  dorożce, bo się rozsiadł 

wygodnie na ziemi, pojechał na tyłku w dół, zachwycony, 
rozśpiewany:

—  Jadzie, jadzie sobie paaan!
Ale zjechawszy, podnieść się już nie mógł. Zadarł jeszcze 

nogę —  „Paaan !" — i legł nieruchomo, rozkrzyżowany, 
z nosem do góry zadartym.

Srokaty piesek podbiegł do niego, obwąchał od nóg do 
nosa, ale Korbal właśnie świsnął tak przeraźliwie, że loko
motywa lepiej by nie mogła. Piesek odskoczył czknąwszy
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szczeknięciem, a Korbal świstał na całe Kozłowa, że wlał 
się w  pestkę, do zupełnej pańskości, dostojny ze wszystkich 
stron i co mu teraz, łobuzy, zrobicie?!

Szczęsny to widział, bo oczy miał otwarte.
Nad Skrzekiem i Grzywnem nie było już prawie oparów. 

Poszły z w iatrem  pod oroslały las, porozsnuwały się między 
drzewami. Obie tafle odbijały z początku czerwienią, potem 
miedzią, a potem widziało się, co się widzi w  jasny dzień: 
na lewo —  gnojówka, na prawo —  jeziorko.

Tu i tam z kominów, z rur, z otworów ziemnych przebi
ja ły  się pierwsze smużki dymu. Wstawali ci, co mieli do 
czego. Kobiety przebiegały z kubłami do Grzywna, tam 
t z powrotem. Mężczyźni, poziewając, szli nad żabi Skrzek 
za małą potrzebą, potem, zapinając się szacowali Korbala 
zazdrosnym spojrzeniem: ale się uchlał, skurczybyk, za 
wszystkie czasy...

Odeszli wreszcie do roboty ci, co robotę mieli. Na Kozło
wce zostały dzieci, kobiety i ptaszki, które nie sieją, nie 
zbierają i jakoś się mają.

Dzieciaki obsiadły Korbala jak muchy. Jakiś berbeć do
ciekliwy patykiem w  nosie mu grzebał, chcąc zbadać grun
townie, co tam tak świszczę, a Korbal dalej świstał.

Szczęsny patrzył na to wszystko, śpiąc z otwartym i ocza
mi. Spał na progu swej „a rk i" 1 widział sen jak zmora, bo 
Kozłowo w  porannym negliżu.

Tak go zastał tu ojciec. Przyszedł, jak  się umówili, do 
Kozłowskiego, ten dopiero wskazał ich „arkę". Tak samo 
potem schodzić się poczęli inni. W  południe wszyscy już 
byli na miejscu.

Próbowral obudzić Korbala, ale głaz prędzej by się ruszył. 
Dali więc spokój i poszli do Kozłowskiego. Obeszli z nim 
razem swe place, jeszcze nie wierząc, że naprawdę je mają 
w dzierżawie za Jedną złotówkę. A le znowuż te kwdty miej
skie, z pieczątką... Jak się pobudują, jeden obok drugiego, 
to i  ulica powstanie. A  do tego czasu przetrwa się w  „arce".

N ie cieknie, piecyk jest, posianie —  czy można więcej na 
początek? Dobrze to wszystko Korbal „wykompinował", 
należy mu się coś za to, więc pogmerawszy w  gotówce, 
zdobytej ostatnim wysiłkiem, złożyli na ręce cieśli po 112 zł
i 50 groszy, za siebie i za Korbala, i poszli całą partią do 
Celulozy.

Ojciec milczał, zgnębiony jakiś, obojętny na wszystko. 
Szczęsny wypytywał, co w domu, czy zdrowi, może co za
szło? Tamten odpowiadał niechętnie, że zdrowi, nic się nie 
Etało. Dopiero po dłuższej pauzie wyrzucił z siebie tę praw
dę, có go zmogła:

—  Grunt sprzedałem.
—  Szwagrowi ?
Skinął głową. Szwagrowi. Ma nareszcie, jak chciał. Za psi 

grosz, za sześćset złotych —  dwie morgi. W ykorzystał, 
szuja, że tu gw-ałt, że nóż na gardle... W ięcej nie dał. Dwie
ście złotych trza było zostawić Weronce na życie, a jak te
raz Sumczak s.woje weźmie —  to ile będzie całego m ajątku? 
Jak tu myśleć o domku?

W  Celulozie ojciec wywołał Sumczaka, odeszli na stronę, 
za warniki. Tu Sumczak forsę wziął i zaczął spisywać, jak 
się kto nazywa, ile ma lat i gdzie się rodził. Szczęsny la
tał od niego do ludzi, tam i z powrotem, znosząc mu te 
Imiona i lata. Wszystkich Sumczak spisał, tylko Szczęsnego 
nie chciał, b o '—  mówił —  dwóch z jednej rodziny w  żaden 
sposób nie może, do tegoż jeszcze ten jeden nie ma metryki
l pewnie nieletni.

Zbrakło więc do kompletu dziewiątego. Uradzili, że wez
mą Gawlikowskiego, z którym Korbal trzymał —  z Weso
łego Miasteczka. A le  Gawlikowski nie miał gotówki, prosił, 
żeby Szczęsny posiedział Sumczakowi, że go spłaci w  oka 
mgnieniu, pod słowem, z każdej wypłaty po 10 złotych —  
niech tylko do roboty dopuści. Ten się zgodził i wyszedł 
wreszcie do wszystkich, zabierając z sobą na Plac Drzewny.

A  na tym placu drzewa było więcej niż lasu w  ich stro
nach. Z lewa 1 z prawa stały sągi wysokie, zwane „rejam i", 
gdzie podkładano okrąglaki długości metra i dwóch. Sąg 
przy sągu, ciasno, długimi rzędami niby ulice —  miasto całe, 
zabłądzić można. W  sam środek placu wrzyna się tor kole
jowy. Pociągi z drzewem zajeżdżają do wyładunku, gdzie 
się chce, a wózki po wąskich szynach biegną w  różne strony 
z oskrobanym okrąglakiem.

(C iąg dalszy nastąpi)


